
wili najwięcej węgorza i leszcza, 
które to gatunki stanowią ponad 
60 proc. złowionych' ryb.

-  Do sukcesu „Certy" najlepiej 
przyczyniły się zespoły połowowe 
Z' Wolina, Przytoru, Międzyzdro­
jów, Nowego Warpna i Stołczyna, 
które plany swoje poważnie prze­
kroczyły. Tak np. z bazy Przytor 
kutry: nr. 12 -  szyper Adolf Ba­
ranowski i rybacy Mieczysław Ho- 
lak i Józef Ziarnko oraz nr. 9 -  
rybacy Józef Majewski i Edward 
Nowicki do dnia 22 września wy­
konały już w 100 proc. roczny 
plan połowów, a plany wrześnio­
we w około 140 proc. Podobnie 
pracują rybacy z bazy Stołczyn, 
a zespół niewodowy Lbc-4 Roma­
na Szachta wrześniowy plan po­
łowów wykonał w 150 proc. i do

DEPESZA
M arszałka

Rokossowskiego
z okazji święta

armii rumuńskiej
M INISTER SIŁ 
ZBROJNYCH RUMUŃSKIEJ 
R E P U B LIK I LUDOWEJ 
GENERAŁ PŁK. E M IL  
BODNARAS

BUKARESZT

V  O KA ZJI święta bratnich 
^  sił zbrojnych Rumuńskiej 

Republiki Ludowej przesyłam 
Wam oraz żołnierzom rumuń­
skich s ił zbrojnych gorące i 
serdeczne pozdrowienia w  
im ieniu żołnierzy Wojska Poi 
skiego i  swoim własnym.

Życzę ludowym siłom zbrój 
nym narodu rumuńskiego, sto 
jącym na straży wolności i nie 
podległości swojej ojczyzny 
ja k  najlepszych osiągnięć w 
podnoszeniu gotowości bojo­
wej wojska dla zabezpiecze­
nia socjalistycznego budownic 
twa w  swoim kra ju  i umocnię 
nia światowego obozu pokoju, 
którem u przewodzi niezwycię 
żo r^  Związek Radziecki.

Wiceprezes Rady M inistrów 
1 M inister Obrony Narodowej 

(—) K. ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

*  W G L IW IC A C H  obradow a! 
os ta tn io  3 -dn iow y zjazd naukow o- 
te chn iczn y, pośw ięcony zagadnie­
n io m  chem icznej p rze ró bk i węgla. 
W  czasie obrad polscy naukow cy 
i  pra cow n icy  techn iczn i p rzem y­
s łów  chem icznego, koksowniczego 
1 gazow nictw a, z udziałem  w y b it j  
n y c h  naukow ców  z ZSRR, k ra ­
jó w  de m okrac ji lud ow ? j i HRD 
o m ó w ili szeroko dalsze zadania w 
ro z w ija n iu  te j n ie zw yk le  ważnej 
d la  gospodarki na rodow ej dziedzi­
n y  przem ysłu .

RADZIECCY budowniczowie 
Pałacu Kultury i Nauki im. Jó­
zefa Stalina w Warszawie zo­
bowiązali się dla uczczenia 36 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej 
zakończyć do 7 listopada br. 
montaż. stalowej konstrukcji 
gmachu łącznie z iglicą, budo­
wę murów ścian zewnętrznych 
części tvysokościowej oraz zmon 
tować konstrukcję kopuły dachu 
Sali Kongresowej. Montaż kon­
strukcji stalowej 34 kondygancji 
Pałacu został już zakończony i 
obecnie rozpoczęły się prace 
przy ustawianiu stalowych słu­
pów następnej, węższej części 
wieży tego największego gma­
chu w Polsce.

Na zdjęciu: Widok ogólny na 
teren budowy Pałacu Kultury i 
Nauki ze skrzyżowania al. Je­
rozolimskich i placu Starynkie- 
wicza. (CAF)

Rybacy « Przytoru 
przodują

„Certa“ 
wykonała  
kwartalny plan 
połowów
JAK donosi nasz korespondent 

Anatol Drywa, w dniu 29 wrze­
śnia rybacy „Certy" zameldowali 
o pełnym wykonaniu planu poło­
wów za III kwartał br. Plan kwar­
talny wykonany został w 109 proc. 
W okresie tym rybacy „Certy" zło?

ZANIKA mur. oddzielający1 
kiedyś profesorów od słuchaczy 
Dziś młodzież znajduje w nich 
troskliwych i serdecznych wy­
chowawców.

Na zdjęciu: Prorektor Pomor 
skiej Akademii Medycznej, prof. 
dr. Witold Starkiewicz rozma­
wia w holu uczelni ze studenta­
mi I roku: Alą Łukaszewicz, 
Zdziśkiem Strzałkowskim i 
Zbyszkiem Laudowskim.

J U T R O
JUTRO
JUTRO

J U T R O
w „Kurierze“

początek 
nowej ciekawej 

powieści

G. ADAMOWA

WYKAZ
OBLIGACJI
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski
wylosowanych
do premiowania 
w dniu 
1 października

Z I 1.000 — n r  152973 317428 431290 
529161 537454 537458 679302 832467
832468.

Z l. 500 — n r  30405 30407 137233 
157234 159843 188256 188258 201197
220457 220458 235177 307164 313682
343684 475491 515265 522567 563901
563909 707283 784482 767471 832464
855657 855658 861966 865172 875218
950245.

Z I 250. — n r  30403 30406 t37258 
152972 188255 201499 210967 220458
227261 231283 231285 284299 281300
299474 307163 319021 324272 324275
324280 343683 343685 414765 431288
475492 475493 475499 511759 522564
537457 545873 545875 551337 551340
562399 563910 584013 676',82 CT9309
720388 730928 744884 767476 824334
856851 856860 861963 861965 861968
865179 936722 936729.

Ponadto w ylosow ano 540 pre m ii 
po 150 zł.

dnia 1. XII. br. zobowiązał się w 
pełni wykonać plan roczny. Po­
nadto rybacy ze Stołczyna wyko­
nali już w 108 proc. plan połowu 
węgorza, przy czym złowiono po­
ważny procent węgorza żywego,

Oświadczenie
Eisenhowera
na konferencji 
prasowej
PREZYDENT Stanów Zjedno­

czonych Eisenhower wystąpił 
dnia 30 września na konferen­
cji prasowej w Waszyngtonie.

NAWIĄZUJĄC do komunikatu 
o Istnieniu broni wodorowej w 
Związku Radzieckim, jeden z ko­
respondentów zadał pytanie, jak 
ustosunkowuje się Eisenhower do 
tego wydarzenia. Eisenhower od­
powiedział, Iż wiadomość o tym, 
że ZSRR posiada bombę wodo­
rową jest faktem, który zmusza 
rząd USA, aby przestudiował po­
ważniej go niż każde Inne wyda­
rzenie.

W Y G N A N IE
W Ł A D C Y

*  AG E N C JA  R eutera donosi z 
K a iru , że oskarżony o zdradę sta- 
nu  b y ły  p re m ie r E g ip tu  Ib ra h im  
Abde l H ad i został 1 październ ika 
b r . skazany na ka rę  śm ie rc i przez 
powieszenie 1 na konfiskatą mle- 
SUt.

Eisenhower oświadczył, iż on i 
jego doradcy dokładnie studiują 
tę sprawę. Powtarzając swoje 
zwykłe argumenty w obronie „po­
lityki siły", Einsenhower ponow­
nie wypowiedział się za zwiększe­
niem kredytów wojennych,
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W kombinacie Nowa Huta
rozpoczęto budowę

w a lc o w n i gigant
Przemysł radziecki zagwarantował dostawę

urządzeń tego nowego obiektu nasze] 6-latki

na pół roku przed terminem
A BM. ROZPOCZĘŁY sit 
1 przy budowie wielkiej 

walcowni blachy.

W AGA wszystlkich urzą­
dzeń walcowni wyniesie 

ponad 18 tysięcy ton. Kolos 
ten, k tó ry  rozpocznie produk­
cję jeszcze w  okresie 1 etapu 
budowy Nowej Huty, dostar­
czy k ra jow i dziesiątków tysię 
cy ton blachy, tak bardzo po­
trzebnej do wyrobu setek a rty  
kułów codziennego użytku, m. 
inn. sprzęt do gospodarstwa 
domowego.

NA pustym dotychczas ugo 
rze z jaw iły  się radzieckie ko­
p ark i włókowe.

Całość urządzeń walcowni 
blachy dostarczy Związek Ra 
dziecki. Mimo w ie lk ich inwe­
s tyc ji walcowniczych w  ZSRR, 
przemysł radziecki zagwaran­
tował nam dostawę walcowni 
blachy na pół roku przed te r­
minem. Toteż załoga Zarządu 
Budowlanego zdaje sobie spra­
wę z tego, że musi ona w  peł­
n i wykorzystać nowe .m ożli­
wości, które stwarza przyśpie­
szenie dostaw radzieckich i  do 
trzymać planowanych te rm i­
nów budowy fundamentów 
walcowni, a  następnie — mon 
tażu konstrukcji hali tego 
obiektu.

Jbzicik %  
Szczecina
DR K R Y S TY N A  W.

ĆWIERĆ m ilio n a  lu d z i m ieszka 
w  Szczecinie, a w czo ra j w  życ iu 
jed ne j z dziew cząt b y ł bardzo 
w ie lk i dzień.

K rys tyn a  W ieczorek p rzy jech a ła  
do naszego m iasta  przed dwom a 
la ty .  U czyła się w  Szkole P ie lęg­
nia rs tw a . Sto p ie lęg n ia rek  z te j 
szkoły 1 z rocznego k u rsu  P C K  
pracuje od k i lk u  d n i w  naszych 
przychodniach 1 szp ita lach . K r y ­
s tynę — bo je s t jedną z  na jzd o l­
nie jszych — sk ie row a no do A k a ­
dem ii M edyczne j i  w czo ra j roz­
poczęła stud ia  . Za k i lk a  la t  có r. 
ka  gó rn ika  będzie panią d o k tó r 
W ieczorek.

Jeżeli na zeb ran iu  k ied yś  k toś 
coś powie o pe rspe k tyw ie  rozw o­
ju ,  pom yślcie rów n ie ż  o pa n i K r y ­
stynie. No i  o  ty m , że dz is ia j każ­
d y  zdolny m a rów n ie ż  w ie lk ie  
m ożliwości.

S/S „L IP IE C “  D O P Ł Y N Ą Ł

M IN Ę ŁY  tr z y  m iesiące, gd y  za­
ło g i statków  po lsk ich , k tó ry c h  po r 
te rn m acierzystym  je s t Szczecin, 
postanow iły, że przew iozą ty le  ła ­
dunków  ponad plan , Ile  m óg łb y  
przewieźć n o w y  s ta tek  P o lsk ię j 
M a ryn a rk i H an d lo w e j. S S  „ L i ­
piec“  — ta k  nazwa.no s ta tek, sym ­
bo l lipcowego czynu.

S tatek do p łyną ł. K w a rta ln y  plan 
w  ponad 130 procentach w ykon a­
ny  — brzm i m eldunek.

Nadszedł czw arty  k w a r ta ł ro ku , 
pełen m gie ł i  sz to rm ów . S/S „ L i ­
p ie c " p łyn ie  da le j...
JEDZIESZ N A  DELEGACJĘ?

— NAJGO RZEJ w  ty c h  m ałych 
m iejscowościach — skarżą się w y ­
jeżdżający na delegację — N ie  ma 
nawet gdzie się przespać...

P T T K  o ty m  pom yśla ło:
W  domach w yc ieczko w ych P T T K  

w  M iędzyzdrojach fp rz y  u l. Sta- 
szyca 11) oraz w  D ziw now ie  (przy 
u l. M ate jk i 17) przez ca ły  sezon 
jesienno . z im o w y czynnych bę­
dzie 20 m iejsc noclegow ych celem 
obsłużenia lu d z i p rzyb yw a jących  
służbowo do ty c h  m iejscow ości.

Dzięku jem y za opiekę — i  pros i­
m y , by i w in n ych  m ie jscow o­
ściach w ta k i sam sposób pomagać 
„tym  co na delegacji“«

pierwsze wstępne roboty 
> obiektu Nowej Huty —

Wezwanie
cukrow ni
„sTRzeur

DRZODUJĄCA w Opolskim
Ł Zjednoczeniu Przemysłu Cu­

krowniczego załoga cukrowni 
„Strzelin" u progu tegorocznej 
kampanii wezwała załogi wszyst­
kich cukrowni w kraju do współ­
zawodnictwa o ponadplanowe to­
ny cukru.

W UCHWALONEJ rezolucji czy 
tamy m. In.:

„Zwycięskie przeprowadzenie 
kampanii załoga cukrowni „Strze 
lin" przyczyni się do przyspiesze­
nia wykonania Planu 6-letniego, 
podniesienia stopy życiowej i za­
bezpieczenia mas pracujących w 
artykuł pierwszej potrzeby, jakim 
jest cukier".

Realizacja podjętych przez za­
łogę zobowiązań produkcyjnych, 
oszczędnościowych Itp., da w o- 
kresie tegorocznej kampanii 1.400 
tys. zł oszczędności.

DAWNE pałace magnackie, 
odbudowano jako zabytki kultu­
ry narodowej, służą obecnie sze 
rokim masom jako siedziby u- 
czelni, instytucji kulturalnych i 
organizacji społecznych. Jedną 
z takich dawnych rezydencji 
magnackich (na zdjęciu) — pa­
łac Uruskich na Krakowskim 
Przedmieściu w Warszawie po 
odbudowie przeznaczono na sie­
dzibę Instytutu Geograficznego 
Uniwersytetu Warszawskiego.

OD RANA nie zamykały się 
drzwi Osiedla Studenckiego. Co 
raz to nowi studenci spieszyli 
na Inaugurację. (Od prawej) 
Trzej koledzy, Paweł Libelt, Jaj 
nek Ziemski i Karol Bem hen, 
studenci Wydziału Budowy Ma- 
szyn SI udają się do sali F il* 
harmonii.

•  SI
•  WSE

•  PAM
ROZPOCZĘŁY
NAUKĘ
DZIEŃ zapowiadał się chłodny 

I dżdżysty. W Osiedlu od sa* 
mego rana szumiało jak w ulu. 
Na gwałt prasowano spodnie, 
bluzki...

Co chwila otwierały się dwu« 
skrzydłowe drzwi przy portierni 
wypuszczając na ulicę gromady 
wesołych i uśmiechniętych chłop« 
ców I dziewcząt. Nawoływano się 
i pozdrawiano z daleka. Uśpione 
w czasie wakacji uliczki ożyły, by 
znowu -  przez dziewięć miesięcy 
— tętnić spiesznymi krokami młos 
dych nóg. Młodzież całymi gru# 
parni kierowała się do swych u* 
czelni...

Rozpocznie się dla nich szczęt 
śliwy, nowy I ciekawy rok. Nie bę* 
dq mierzyć czasu nieprzespanymi 
nad książką nocami.

(Dokończenie na str. 5)
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W celu ostatecznego 
zlikwidowania 
konfliktu koreańskiego
należy w pierwszej 
kolejności rozpatrzyć 
sprawę koreańską

-  oświadczył

na Kom isji 
Politycznej ONZ

YV/ EDŁUG doniesień z No-
’  * wego Jorku, komisja poii 

tyczna Zgromadzenia NZ przy 
stąpiła 30 września br. do usta 
lania kolejności rozpatrywania 
zagadnień przedstawionych je j 
do rozpatrzenia.

ZABIERAJĄC glos w dysku 
aj i, przewodniczący delegacji 
polskiej wiceminister Nasz- 
kowski popart wniosek dele­
gacji radzieckiej, aby komisja 
polityczna rozpatrzyła w 
pierwszej kolejności kwestię 
koreańską.

Podpisanie rozejmn w  Korei — 
oświadczył M . Naszkowski — by­
ło sukcesem sił pokoju, lecz nie 
rozwiązuje całokształtu problemu 
koreańskiego, stojącego Jut od k i l­
ku  la t przed O N Z lako jeden z 
węzłowych problemów międzyna­
rodowych.

W iceminister Naszkowski przy­
pomniał, te  gdy delegacja ZSKK 
wystąpiła z wnioskiem umieszcze­
n ia na porządku dziennym sprawy 
koreańskiej konferencji politycz­
nej, niektórzy delegaci, sprzeci­
w iając się temu, wskazywali, że 
na porządku dziennym znajduje 
się już punkt dotyczący Korei, 
któ ry  umożliw ia rozważenie wszy­
stkich zagadnień związanych *  

konferencją polityczną. Obecnie 
zaś usiłuje się wynaleźć inne ar­
gumenty, aby sprawę odwlec.

Ale chodzi przecież o to — 
oświadczył wiceminister Nasz 
kowski — aby rozpatrzyć za­
gadnienia dotyczące koheren­
c ji nie po upływ ie daty je j 
rozpoczęcia, lecz obecnie, gdy 
odbywa się wymiana zdań mię 
dzy stronami w  sprawie zwo­
łania konferencji. Natychmia­
stowe rozważenie tej sprawy 
pozwoliłoby, być może, na roz 
wiązanie spornych problemów 
i  zapewnienie sukcesu konfe­
rencji.

Młodzież na najtrudniejsze odcinki pracy

Poważny wzrost aktywności
młodzieży Stoczni Gdańskiej
YVJ STOCZNI Gdańskiej odbyła się ostatnio konferencja partyj- W celu podniesienia jakości bu 
'  * no - techniczna, na której obok licznie zebranej załogi obec- dowy statków zainicjowano w 

ny był m. in. minister przemysłu maszynowego Tokarski. Konferen- stoczni nowq formę walki z bra- 
cja stwierdziła, iż w wyniku wzrostu aktywności politycznej załogi, koróbstwem -  „listy gwarancyj- 
przede wszystkim dzięki zacieśnieniu więzi organizacji partyjnej ne". Listów takich zrealizowano 

pracownikami technicznymi i całą załogq, stocznia uzyskała po- już ok. 5 tysięcy. Przyczyniło się
ważne sukcesy.

Związki Zawodowe
w Niemczech 
zachodnich
nie poddadzą się
dyktaturze
Ailenayera
Ultimatum CDU 
odrzucone

D uesscldorfie  o ilb y ly  się ob ra­
d y  K o m ite tu  Z ach odn io -n iem icc- 
l t ic h  Z w ią zków  Zaw odow ych 
(DG B), poświęcone sprawi.* u l t i ­
m atum  adenauerow skie j p a r t i i 
chrześcijańsko - dem okra tyczne j 
(CDU) do zarządu DGB. W obra­
dach ko m ite tu  uczestn iczyło 70 
dzia łaczy zw iązkow ych .

K O M IT E T  D G B -  dzia ła jąc  
zgodnie z życzen iam i szerokich 
rzesz zw iązkow ców  N iem iec za­
chodn ich — od rzuc ił w  uchw alo­
ne j jed no m yśln ie  re zo lu c ji wszel­
k ie  żądania zaw arte w  u lt im a tu m  
CDU, k tó re  m ia ły  na celu ca łko­
w ite  podporządkow anie zachodnio- 
n ie m ie ck ich  zw iązków  zaw odo­
w ych  reż im ow i A denatie ra .

I A K  w iadom o, CDU dom agała 
się m. in . u tw o rzen ia  f r a k c j i  

chadeck ie j w  zaehodn ło-n iem ioc- 
k ic h  zw iązkach zaw odow ych i  o r ­
ga n izac ji zarządów DGB na w szyst 
k ich  szczeblach przez rtokooptowa 
nie  do zarządów cz łonków  p a r ti i 
CDU. R ezo luc ja  podkreśla , że 
D G B w brew  żądaniom  A denatie ra 
n ie  zm ien i dotychczasowej p o li­
ty k i.

K o m ite t i  zarząd zachodn lo -n io - 
m ie ck ich  zw iązków  zaw odow ych 
w zyw a ją  w szys tk ich  zw iązkow ców  
zachodnio - n ie m ie ck ich , aby u le  
do puśc ili do naruszenia zasady jed 
r.omyślnoścl i  n iezależności zw ią z ­
k ó w  zaw odow ych oraz, a b y  jesz­
cze a k ty w n ie j p ro w a d z ili w a lkę  o 
jedność zw iązkową.

Sojusz USA z Franco 
wywołał gniew i niepokój

w W. Brytanii i we Francji
CA Ł A  prasa francuska z 

wyjątkiem dwóch skra j­
nie reakcyjnych dzienników 
„A u ro rę “  i „F iga ro “  — wy­
raża głębokie niezadowolenie 
z powodu paktu wojskowego, 
zawartego między Stanami 
Zjednoczonymi a Hiszpanią 
franklstowską. W iele dzienni­
ków zaznacza, że pakt ten go 
dzi w  Interesy 1 bezpieczeń­
stwo Francji.

Komunikat KPF pisze: K li­
ka madrycka — ta „ukocha­
na cónka“  Watykanu i 
Waszyngtonu, intronizowam 
przez H itlera, została o!>ec- 
nie uznaną przez Stany Zjed- 
czone za „szermierza wolno­
ści 1 obrońcę wolnego świa­
ta“ . Należy podkreślić, że o-

Dziemnik „D a ily  - W orker“  
p:6ze: „Tragedia hiszpańska 
osiągnęła punkt ku lm inacyj­
na-. Stany Zjednoczone w 
istocie rzeczy kupiły całą 
Hiszpanię za skromną sumę 
80 milionów funtów. W iado­
mość o  zawarciu paktu ame- 
rykańsko-hiszpańskiego nie 
jest dla nikogo niespodzian­
ką. Dla narodu brytyjskiego 
powinna ona stanowić szcze­
gólnie dobitną charakterysty 
kę celów p o lityk i amerykań­
skiej.

Rzecznik Foreign Office 
na konferencji prasowej od­
mówił komentarzy na lemat 
paktu amerykańsko-biszpań- 
6''lego. Dziennik „Times“  
przyznając, że brytyjska .opi­

ta . [Należy powcresiic. ze o- ^  pubitezna nie aprobuje 
pęraoja ameiytaóflka została , 1̂ ,(t ,8ze:
ułatwiona dziękt służalczości 
rządów Francji. Zdradzając
Interesy i -wolę narodu fran-

„  Amerykański układ 
Franco może łatwo wywołać

rnsk'p?o rządy Francli nie wiele sporów i .kontrowersji, 
W k o  ^ s ta S w H y  h a iU n a  J A  -.kład USA1 a Czang Hak 
więzy z Madrytem, lecz po- ezek.em . 
parły również projekt paktu Orgaimącja -W eterani B ry 
między. Franco a S t a n a m i« ^ ,  Abrahama Utaoolna . 
Zlednoczonvmi której członkowie walczyli/.jednoczonymi. przeciwko faszyzmowi w Hi-

Naród francuski musi za- sapanli, ogłosiła oiw ładcze 
ostrzyć czujność, gdyż wzmóc ni©, w którym potępia zmowę 
nleniie reżimu’ franklstow- wojenną USA z generałem 
skiego 1 przyspieszona budo- Franco.
■wa baz wojskowych po dru- Protest przeciwko uklado- 
•giej stronie Pirenejów — wi wojskowemu między U§A 
zwiększa niebezpieczeństwo a gen. Fran-co opublikowała 
t i naszych granic. również organizacja „ZJedno

czony Komitet Pomocy Anty- 
,,M O N D E" w artykule faszystom - Emigrantom“ . So

Wstępnym zaznacza, że przy- jusz z Franco — głosi pro 
gotowaniem terenu dla paktu test — Jest zdradą w stosun 
wojskowego między Stanami ku do tysięcy Amerykanów i 
Zjednoczonymi ą Hiszpanią milionów ludzi na całym świe 
franklstowską był konkordat cle, którzy s trac ili życie 
podipl6any niedawno między wojnie o  rozgromienie 
Watykańem a Franco, szyzmu.

Wielki Iriunii polskiego sportu

to do znacznego podniesienia ja- 
1V[ AJ WIĘKSZYM osiągnięciem kości wykonywania robót w wy- 
- ^ je s t  wprowadzenie nowej działach: budowy kadłubów, od- 

technologii budowy statków. No- lewni, kuźni i innych, 
wa technologia pozwala skrócić Realizacja hasła: „Młodzież na 
cykl produkcji kadłuba trawlera najtrudniejsze odcinki pracy" 
w porównaniu z rokiem ub. prze- przyniosła poważny wzrost ak- 
ciętnie o 3 i pół miesiąca, stat- tywności młodzieży we współza- 
ków typu „Tramp“  o 5 miesięcy, wodnictwie, ruchu racjonalizator- 
a rudowęglowca -  o 4 miesiące, skim, w pracy aparatu technicz- 
Skrócono również przeciętnie o nego. 
połowę cykl produkcyjny wyposa­
żenia budowanych jednostek. No­
wa technologia stwarza stoczni 
poważne możliwości zwiększenia 
ilości budowanych przez nią jed­
nostek pełnomorskich.

O wzroście aktywności załogi w 
rozwijaniu postępu technicznego 

wprowadzaniu nowoczesnych 
metod pracy świadczy szeroki roz 
wój ruchu racjonalizatorskiego.

W bież. roku załoga stoczni 
złożyła 950 wniosków racjonali­
zatorskich, tj. około 5-krotnie wię 
cej niż w ub. roku. Zastosowanie 
złożonych wniosków pozwoli stocz 
ni zaoszczędzić w stosunku rocz­
nym na materiałach, paliwie, e- 
nergii elektrycznej itp. ok. 17 mi­
lionów złotych. Racjonalizatorzy i 
personel inżynieryjno - technicz­
ny w coraz szerszym stopniu prze 
chodzą od indywidualnych metod 
pracy do zespołowych, czego wy­
razem jest utworzenie dalszych 
20 brygad inżynieryjno • robotni­
czych.
^ A  konferencji podkreślał

Strona koreańsko - chińska

uregulowała sprawą
repatriacji wszystkich

Jeńców amerykańskich
AGENCJA Nowych Chin donosi z Kaesongu, że 

na poniedziałkowym posiedzeniu wojskowej ko­
misji rozejmowej główny delegat amerykański gene­
rał Blackshear Brayn zaproponował rozwiązanie ko­
mitetu do spraw repatriacji jeńców wojennych i powie 
rżenie wszystkich spraw dotyczących repatriacji jeń­
ców, którzy mają być jeszcze przekazani przez obie 
strony oficerom sztabowym, przydzielonym do woj­
skowej komisji rozejmowej.
O K Ł A D  rozejmo-wy zawie- 
^ r a  postanowienie, że wszy­

scy jeńcy wojenni, którzy do­
magają się repatriacji, powin 
ni być bezpośrednio repatrio-

źe apel organizacji partyjnej 
do całej załogi o rozwijanie wal­
ki o wzrost produkcji przyczynił 
ię do poważnego rozwoju współ 

zawodnictwa pracy opartego na 
zobowiązaniach.

Dołowe organizacje

Labour Party
wyrażają

niezadowolenie
podporządkowania 

W. Brytanii dyktatowi 
imperialistów z USA

Z LONDYNU donosią: 28 wrze- 
śnią rozpoczęła się w Mar- 

gate 52 doroczna konferencja 
partii labourzystowskiej. W konfe­
rencji bierze udział 1.226 delega­
tów, reprezentujących 6.421 tys. 
członków partii. Poza tym obec­
nych jest na konferencji około 
1.500 gości i obserwatorów.

NA konferencję wpłynęło ogó­
łem 667 rezolucji i poprawek do 
sprawozdania krajowego komite­
tu wykonawczego, jak również do 
deklaracji programowej opraco­
wanej przez kierownictwo partii 
labourzystowskiej.

Wiele rezolucji zgłoszonych na 
konferencję wyraża w tej czy in­
nej formie niezadowolenie z po­
lityki podporządkowania Wielkiej 
Brytanii dyktatowi USA. Żądają 
one położenia kresu okupacji a- 
merykańslciej, prowadzenia samo­
dzielnej polityki zagranicznej zmie 
rzającej do złagodzenia napiącia 
międzynarodowego, do rozszerze­
nia handlu międzynarodowego i 
zwolnienia go od wszelkich ogra­
niczeń, a w szczególności do roz­
szerzenia handlu ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej.

Szereg dołowych organizacji la- 
bourzystowskich domaga się sta­
nowczo przyznania Chińskiej Re­
publice Ludowej należnych jej 
praw w ONZ.

T  ICZNE rezolucje odzwiercia- 
-*-i dlajq poważny niepokój sze­

regowych członków partii z powo­
du amerykańskiej polityki wskrze­
szenia militaryzmu niemieckiego i 
japońskiego. W rezolucjach poru­
szających te zagadnienia wysu­
wane jest żądanie pokojowego 
zjednoczenia Niemiec i utworze­
nia jednolitego miłującego pokój 
demokratycznego państwa nie­
mieckiego, oczyszczonego od ele­
mentów faszystowskich.

inne rezolucje zawierają żąda­
nie zaprzestania intensywnych 
zbrojeń, podważających gospodar 
kę Wielkiej Brytanii»

Sidło ustanowił 
nowy rekord Europy
imając oszczepem 80,15 m.
ZW Y C IĘ S K I mecz lekko- widziano. Pada rekord Polski, 
^ a lle tó w  Polski w Jenie Dotychczasowy rekord Euge- 

przejdzle na pewno nie ty lko  
do h is torii naszego sportu, lecz 
tirwale zapisze się w  dziejach 
światowej lekkoatletyki. Mło-

niusza Łokajskiego (73,27) usta 
nowiony jeszcze 1 czerwca 
1938 r., a więc przeszło 15 lat 
temu — zostaje wymazany z

dy polski sportowiec Janusz Sid tabeli naszych osiągnięć.
ło  dokonał w  czasie tego spot­
kania wspaniałego wyczynu 
sportowego, przekraczając fan 
ta styczną, odległość 80 m. 
w  rzucie oszczepem jako 
drugi zawodnik na świecie. 
Wspaniały rezultat reprezen-

Nadchodzi trzecia kolejka 
rzu-tów, kolejka historyczna... 
Krcfeniger po raz trzeci ma 
odległość 68,03 i  na rozbiegu 
w idzim y znów Sidłę. Wszyst­
k ie  oczy prowadzą w  nie­
mym zachwycie w  powie-

tanita Polski — 80,15 m jest trżu oszczep Polaka, który fru- 
oczywiście nowym rekordem nie wprost nad całym boi-
Polski i  rekordem Europy za­
razem.

Stadion w  Jenie wypełniony 
jest po brzegi publicznością. 
Panuje piękna, słoneczna no­

skiem i w b ija  się po drugiej 
stronie na rozbiegu do skoku 
o tyczce. Odległość rzutu jest 
zawrotna — 80,15 m. Zaledwie 
0,5 m. mniej od niedawno usta

goda. A n i śladu najmniejszego n»w‘onego wspaniałego rekor- 
w ie teyka . Na rozbiegu ukasu H r tta , k tó ry  wrbu
je  sią pierwszy oreczeonlk, rfe Pr2« 1M °»>reyn"3 sensa- 
prezentant NRD -  JYoat. Rzut j j *  w  całym ^o rtęąyym  świe- 
w  granicach 50 k ilk u  metrów. ”  °  ””
Jako drugi rzuca Polak Ra- 
dziwonowicz — 62 m. Potem MD1
startu je Kroeniger NRD i  n
oszczep wędruje na odległość lin  w^ :rf  1 , , ,
61,20 m. -  nowy rekord NRD. zv 12U91 a S za zaGorące brawa, ale stad ion. groopmtórzy 121.H1, a nasze M 
cichnie, bo oto na rozbiegu po- w o A w zk i uległy 49 57. Po­
jaw ia  Sie Polak Sidło. Publioz W l f ” ? rekord-Potoki w ezta- 

słyszała Jut o tym  zawód i , « * ™  i *

cie. Trudno wprost opisać co 
działo się na stadionie w  Je-

lekkoatleci
ostatecznie

n iku. Polak przekracza 70 m. 
w  oszczepie..., pierwszym rzu­
tem, ale czyż może ktoś przy­
puszczać, że wkrótce na stadło 
nie w  Jenie będzie świadkiem 
narodzin nowego rekordu
Europy?.. oszczepy lądują
na coraz dalszą odległość. 
Kroeniger znów poprawia re ­
kord NRD — 61,54. Wreszcie 
widzim y ja k  Sidło m knie po 
rozbiegu. Oszczep zatacza w ie l 
k i łu k  i  w b ija  się na odleg­
łość 77,32 m. Huragan braw. 
Takich rzutów  tu  jeszcze nie

p raw ili również 
snyoh rekordów.

w czasie

7 I p ó l  
tony ryby
złow iła 
jednego połowu
załoga kutra 
„Gdy 47“

łowach, na szczególnie obfi 
tych w bieżącym sezonie łowis­
kach klajpedzkich wrócił do 
Gdyni w dniu 26 bm. kuter 
„Gdy 47“ . Przywiózł on 7.538 
kg. ryby morskiej, w tym prze­
szło 3.500 kg. śledzia.

Obfity połów jest zasługą ca­
łej załogi w składzie: Szyper 
Maksymilian Sojka, motorzysta 
Czesław Siernicki, starszy rybak 
Antoni Marków oraz rybak Jan 
Zieliński, którzy jak najlepiej 
wykorzystali czas łowienia. W 
dniu 26 bm. również z łowiska 
klajpedzkiego przywiózł do Gdy 
ni ponad 5.700 kg. ryby morskiej 
kuter „Gdy 72“ , którego szyp­
rem jest Jan ChaleckL

Zniżka cen
w Czechosłowacji

(CZEC HO SŁO W ACKA A-
' “ 'gerycja Telegraficzna po 

daje uchwalę Rządu Republi 
k i Czechosłowackiej i  Komi­
tetu Centralnego Komun i 
stycznej P artii Czechosło­
wacji o zniżce państwo­
wych detalicznych cen arty­
kułów żywnościowych oraz 
towarów przemysłowych.

RZĄD Republiki Czecho­
słowackiej — czytamy w uch­
wale — w swoim expose z 15 
września 1953 roku wytyczył 
jako cel swojej p o lityk i przy­
spieszenie tempa podniesie­
nia 6topy życiowej ludu pra­
cującego przede wszystkim 
przez zniżanie detalicznych 
cen artykułów żywnościowych 
oraz towarów przemysłowych.

Podstawą decyzji rządu są 
sukcesy, osiągnięte przez lud 
pracujący w  budowie socja­
lizmu w Czechosłowacji, jak 
również umocnienie waluty 
czechosłowackiej, które nastą 
p iło  w wyniku przeprowadzę 
nla reformy pieniężnej i znie­
sienia systemu kartkowego.

Opierając się na osiągnię­
tych sukcesach, Rząd Cze­
chosłowacji i  Komitet Cen­
tra lny Komunistycznej P artii 
Czechosłowacji uważają, że 
w  chw ili obecnej można prze 
prowadzić drugą żniżkę cen 
detalicznych i  w ten sposób 
jeszcze w tym roku podnieść 
realne płace robotników, u 
rzędników i dochody chłopów 
oraz podnieść siłę nabywczą 
korony czechosłowackiej.

wani w przeciągu 60 dni po ‘
wejściu rozejmu w życie i 
przekazani w tym  celu stro­
nie, do której należą. Po za­
kończeniu-tej pracy komitet 
do spraw repatriacji jeńców 
wojennych, wykonujący to za 
danie, ma być rozwiązany 
przez wojskową ko-misję rozej 
mową.

Genera ł L I San Czo, g łó w ny  
delegat s tron y  koreańsko . ch iń ­
s k ie j, po dkre ś lił, że jed yn ie  ^ f r u ­
ną koreańsko - ch ińska ściśle w y ­
kon a ła  odpow iednie postanow ie­
n ia  roze jm u i  przekaza ła ju ż  
w szys tk ich  jeńców  w ojennych 
podlega jących bezpośredniej re ­
p a tr ia c ji.  D ow ództw u ONZ prze­
kazano m ianow ic ie  w szystk ich  
12.773 jeń ców , k tó rzy  podlegali 
bezpośredniej re p a tr ia c ji, a w szy­
s tk ich  35« jeńców  nie podlega ją­
cych bezpośrednie j re p a tr ia c ji 
przekazano pod op iekę k o m is ji 
re p a tr ia c y jn e j państw  n e u tra l­
nych.

S trona am erykańska przekazała 
od czasu zaw arcia roze jm u 7’ .7X1 
jeńców , a co do pozostających jesz 
cze pod je j  dozorem os.712 je ń ­
ców  koreańsk ich  l ch iń sk ich  o- 
św iadczyla , że spośród n ich  prze­
kazała h in d u sk im  w ojskom  na­
dzorczym  22.602, n ie  u d z ie liła  na­
tom iast żadnych in fo rm a c ji co do 
pozosta łych 78.140 jeńców  w o je n ­
nych.

Z  uw agi na to, że uk ła d  roze j- 
m o w y  obow iązu je  ju ż  od 63 dn i, 
strona koreańsko - ch ińska zga­
dza się na rozw iązan ie  ko m ite tu  
do spraw  re p a tr ia c ji Jeńców wo­
jen nych . Genera ł L i San Czo 
s tw ie rd z ił jednak, że strona aińe- 
rykań ska  obow iązana je s t nadal 
dostarczać szybk ich  w ycze rpu ją ­
cych in fo rm a c ji o losie pozosta­
ły c h  jeszcze w  je j rękach jeńców  
kore ań sk ich  1 ch iń sk ich . S p raw y 
dotyczące bezpośredniej re p a tr ia ­
c j i  ty ch  jeń ców  przez stronę ame­
rykań ską  podlegać będą odtąd 
kom p e te nc ji w o jsko w e j ko m is ji 
roze jm o w e j.

PRASA AMERYKAŃSKA 
O AMERYKANACH,
KTÓRZY ODMÓW ILI 
REPATRIACJI

kańskich w Korei odmówi 
ło ostatnio repatriacji, wywo­
ła ł Bilne wrażenie w prasie a- 
merykańskiej. „Christian 
Science M onitor”  podkreśla, 
że by ł to „prawdziwy srok”  
dla opin ii amerykańskiej. 
Wśród tych 23 jeńców było ty ł 
ko 3 murzynów. Prawie wszy­
scy jeńcy, którzy odm ówili re 
patriacji, mają nazwiska an­
glosaskie, co świadczy o ich 
pochodzeniu z rodzin „rdzen­
nie amerykańskich” . Dziennik 
szczególnie ubolewa, że repa­
tria c ji do USA odm ówili w  
tym  wypadku „Am erykanie 
czystej rasy” .

In n e  d z ie n n ik i op isu ją  p rz y ję ­
cie, z ja k im  o fice ro w ie  am erykań 
scy spo tka li się w śród jęńców  
od m aw ia jących po w ro tu . Jeńcy 
c i p o w ita li o fice rów  śpiewem  M ię 
dzyn a ro dó w k i i  ośw ia dczy li, że 
chcą udać się „n a  północ“  W o­
bec w ro g ie j postaw y jeń ców , o f i­
cerow ie  m us ie li opuścić obóz przy 
pom ocy żo łn ie rzy  h in du sk ich , uży 
w a ją c  n ie  g łów nego w yjśc ia , lecz 
d z iu ry  w  ogrodzeniu.

ponden t A g e n c ji N ow ych C hin, 
gen. L i  San Czo, g łó w ny  przed­
staw ic ie l s tron y  koreańsko - c h iń ­
sk ie j w w o jsko w e j k o m is ji roze j- 
niocvej, zaw iadom i! g łów ne ;o 
przedstaw ic ie la  am erykańsk iego w  
te j k o m is ji B ryan a , że wszyscy 
je ń cy  s tro n y  a m e ryka ńsk ie j, k tó ­
rz y  zna jdo w a li się w  rękach k o ­
rea ńsk ie j a rm ii lu d o w e j 1 ch iń ­
sk ich  o ch o tn ików  lud ow ych , z o ­
s ta li ju ż  bądź bezpośrednio repa­
tr io w a n i, bądź też przekazani ne ­
u tra ln e j k o m is ji re p a tr ia c y jn e j.

Gen. L i  San Czo s tw ierdza : 
„W szyscy Jeńcy waszej s tron y , 
k tó rz y  n ie  podlega li bezpośredniej 
re p a tr ia c ji,  a zna jdo w a li się da w ­
n ie j pod k o n tro lą  naszej s tro ­
ny , zosta li przekazani 24 bm. pod 
op iekę w o jsk  h in du sk ich  przyd z ie ­
lon ych  do n e u fra ire j ko m is ji re­
p a tr ia c y jn e j. w  ten sposób nasza 
strona n ie  ir.a *vż pod sw oją ko n ­
tro lą  ani jednego Jeńca wasze) 
s tron y . •
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Z kart chwałfy oręża polskiego

HENRYK DĄBROWSKI
POSTAĆ Henryka Dąbrowskiego jest nieodłącznie 

związana z walką wyzwoleńczą narodu polskiego prze 
ciwko zaborcom.

JAN HENRYK DĄBRÓW S K I urodził się w  sierpniu 
1755 roku w  Pierzchowcu w  pobliżu W ieliczki. W  ro 
ku  1766 cała rodzina przenosi się do Saksonii. Tam Jan 
Henryk kończy szkołę oficerską. W roku 1792 wraca do 
kraju, aby stanąć w  szeregach wojska polskiego.

W CZASIE powstania koś­
ciuszkowskiego Henryk Dą­
browski jest ju ż  generałem. 
W lipcru i  sierpniu 1794 W ar­
szawa przeżywa ciężkie dni. 
Otoczona ze wszystkich stron 
pierścieniem wojsk rosyjsko -  
pruskich broni się bohater­
sko.

D ąbrow ski zna jdu je  się w  p ie rw  
szych szeregach je j  obrońców . 
K ie dy  n ieudo lne  k ie row a n ie  przez 
ks. Józefa Ponia tow skiego obroną 
W arszawy o m a iy  w ios n ie  spo­
wodowało oddania je j  P r  .1 sakom , 
Kościuszko przekazu je  D ąbrow ­
skiem u dow ództw o na  n a j w ażn ie j 
szych odc inkach o b ron y  — m ię dzy  
Pow ązkam i a B ie lanam i. Od te j 
c h w ili pod jego sprężystym  do­
w ództw em  ob roń cy  W arszaw y od­
noszą poważne sukcesy. 23 s ie rp­
n ia  1794 r . P rusacy przys tę pu ją  do  
generalnego sztu rm u. G łów ne ude­
rzenie k ie ru ją  na Pow ązk i. Na 
Powązkach obroną k ie ru je  osobi­
ście D ąbrow sk i. T rz y k ro tn ie  P ru ­
sacy, dysponu jący przew aża jący­
m i s iłam i, w dz ie ra ją  się na Po. 
w ązk i, trz y k ro tn ie  jed na k  ob roń ­
cy tego,, odc inka  pod dow ództw em  
D ąbrow skiego od rzuca ją  ic h  z po­
w ro tem .

" Żołn ie rze po lscy w a lc z y li boha­
te rsko ; z n ieustraszoną odwagą 
szarżowali na ba te rie  dz ia ł p rus­
k ich , ja k  np . b rygada ped do­
w ództw em  K o ły s k i; s trze lec Ju re ­
w icz sam z w łasne j in ic ja ty w y  
w yko rzys tu ją c  dogodną sytuac ję  
poderwa ł sw o ich  kolegów  do ata­
ku , rozb ija ją c  znaczny oddz ia ł 
n ie p rzy jac ie la . N iem n ie jszym  bo­
haterstw em  odznaczył się lu d  
W arszawy, n ie  ustępując b itn o -  
ścią i zapałem  w yćw iczo nym  od­
dzia łom  regularnego w o jska  p o l­
skiego. Ze szczególnym  m ęstw em  
i  odwagą w a lc z y li dw a j m ieszkań 
c y  W arszaw y: T ra u g u tt i  M a je w ­
ski.

U m ie ję tn e  dowodzenie boha te r­
sk im i ob rońcam i s to lic y  przez 
D ąbrow skiego w  n ie m a łe j m ie ize  
p rzyczyn iło  się do tego, że W ar­
szawa w y trzym a ła  ob lężenie. Oce­
n i ł  to  na leżyc ie  K ościuszko w rę ­
czając po b itw ie  D ąb ro w skie m u 
m edal z  napisem  „O jczyzna  
obrońcy sw em u".

POMOC W IELKO POLSKI

Y U  NAJTRUDNIEJSZYCH
’ ’  chwilach oblężonej stoli 

cy okazała w ie lką  pomoc W iel 
kopolska. Dud wielkopolski 
nie chciał pozostać bezczyn­
nym świadkiem zmagań całe­
go narodiu z  zaborcami. W 
sierpniu wybuchło powstanie 
na Kujawach, a później stop 
niowo przerzuciło się na całe 
poznańskie. K ró l pruski zanie­
pokojony rozwojem powsta­
nia, które zagrażało tyłom  je ­
go wojsk oblegających War­
szawę, zmuszony był zarządzić 
odwrót. Wyprzedza go Dąbrów 
ski, iktóry na czele 3000 liczą­
cego oddziału na początku 
września, zręcznie przemyka­
jąc się pomiędzy kordonami 
wojsk pruskich, wkracza do 
Wielkopolski, 18 września zaj 
muje m. Gąbin, 27—Gniezno, 
2 października zdobywa sztur 
mem Bydgoszcz. Niezwykle 
śmiały manewr Dąbrowskie­
go, nie mieszczący się w  ogó­
le w ramach pruskiej tak tyk i 
X V III  wieku, wywołuje po­
płoch w  Berlin ie  i  jest żywym 
świadectwem przewagi pol­
skiej myśli wojskowej nad 
pruską sztuką wojenną. K ró l 
pruski pośpiesznie ściąga w o j­
ska spod Warszawy kierując 
je przeciwko Dąbrowskiemu.

Ale powstanie kościuszkow­
skie chyli się ku  upadkowi. 
Egoistyczna postawa szlachty, 
która sama nie kwapiła się do 
szeregów powstańczych i  nie 
puszczała do nich ełnłopówi, 
S‘aie się główną przyczyną 
klęski powstania. Upadek je ­
go nie pozwała należycie wyko 
rzys<tąć śmiałego manewru Dą 
browskiego.

Po up ad ku  pow stan ia kościusz­
kowskiego p a tr io c i polscy n ie  tra ­
c il i nadzie i, że w k ró tce  rozpocz­
nie się znow u w a lka  przec iw ko 
zaborcom. W ie lk ie  zw yc ięstw a re­
w o lu cy jn ych  w o js k  fran cusk ich  
ożyw iły  te  nadzie je. Po lacy m a­
sowo uchodzą za granicę i  grom a­
dzą się w  D reźnie , K ons tan tyno ­
polu, W enecji, ale g łó w nym  ośrod 
kiem  je s t Paryż.

D ąbrow skiem u w  ty m  czasie, do 
ceniając jego zdolności dowódcze 
zarówno rząd p ru s k i j a k  i  rosy jsk i 
profieowJa wstąpienie do iwoich

a rm ii. D ąb ro w sk i z pogardą od ­
rzuca te  propozyc je .

POD SZTANDAREM 
REWOLUCJI

D O  TRZECIM rozbiorze Pol 
sk i Dąbrowski udaje się 

do Franc ji a stamtąd dó 
Włoch, gdzie przy boku a rm ii 
francuskiej organizuje Legio­
ny. Dąbrowski i  współorgani­
zatorzy Legionów traktow a li 
swą służbę w  Legionach ja k o  
służbę dla rewolucji, która 
przyniesie wolność uciemiężo­
nym narodom, w  te j liczbie 
również narodowi polskiemu. 
Nie w iedzieli jeszcze, że Napo 
leom zdradzi haniebnie in tere­
sy rew o luc ji i  Legiony będą 
wypełnia ły rolę narzędzia w  
ręku zaborczej burżuazji fra n ­
cuskiej. Lud w łoski przychyl­
nie pow ita ł powstanie Legio­
nów polskich na swojej ziemi 
widząc w  n ich wiernego sprzy 
mierzeńca w  walce ze wspól­
nym  wrogiem — Austrią. W 
odeziwie do Polaków wydanej 
w  Lom bard ii czytamy: 

„S z la ch e tn i P o lacy ! Wasze cno­
t y  w z n ie c iły  zachw ycen ie i  po­
dz iw  całego św iata ... Wasze n ie ­
ustraszone zastępy p ie rw sze się 
zas łu ży ły  ca łe j lud zkośc i po­
św ięceniem  m ie n ia  i  samego na ­
w e t życ ia , k tó re  m ało  ceniono, 
a b y  ty lk o  odeprzeć ob rzyd łych  
g w a łc ic ie li w szelk iego pra w a  — 
i  je że li przez nieszesęśliwe po­
łożen ie  k r a ju ,  przez to  naresz- 

. c ie , że s i ły  n ie p rz y ja c ió ł bez po 
ró w n a n ia  s iln ie jsze  b y ły  — to  
n ie  zostan iecie po konan i, kocha­
n i  P o lacy, do pó k i ży jec ie . Po­
śpieszcie do nas dro dzy  Po­
la c y  — m y  was p rz y jm ie m y  Ja. 
k o  b ra c i, będziecie zawsze m ie li 
z  na m i w spó lną  o jczyzn ę ta k  
d ługo , do p ó k i czas, może n ie ­
z b y t od leg ły , n ie  sprowadzi 
w am  p o ry  szczęśliw ej, w  k tó ­
re j u jrz y c ie  wasze ro d z in y ..."

Ten braterski duch między­
narodowej solidarności ucię- 

. miężonych w  pierwszym okre 
sie istn ienia Legionów b y ł 
przyczyną, d la k tóre j do ich 
szeregów garnęli się n ie ty lk o  
Polacy, ale 1 Węgrzy, a na­
wet Rosjanie. Galicyjscy tóhło 
p i pańszczyźniani, siłą  zapędza 
n i do znienawidzonego wojska 
austriackiego, masowo prze­
chodzili do Legionów.

Dąbrowski wprowadził do 
Legionów rewolucyjnego du­
cha a rm ii francuskiej. Stosu­
nek oficerów do żołnierzy b y ł 
wzorowy. Dyscyplina w yp ły ­
wała z patriotyzmu żołnierzy, 
opierała się na zrozumieniu o- 
bowiązków wobec ojczyzny, a 
n ie na przymusie czy strachu, 
zniesiona była  kara chłosty, 
a dla każdego prostego żołnie­
rza otwarta była droga do stop 
n ia oficerskiego. Oto wyją tek 
z rozkazu Dąbrowskiego do 
legionistów ze stycznia 1800 r.:

„D la  każdego z w as je s t m ie j­
sce o tw a rte  do aw ansu na  n a j­
w yższy s topień w o jsko w y , ale 
trzeba, aby zdolność w  czy ta ­
n iu  i  p isan iu  odpow iadała za­
sługom . P rzeto po s ta ra jm y  się, 
obyw a te le  żołn ierze, k tó re m u 
jeszcze w ie k  pozw ala uczyć się 
czytać i  pisać, a ra n g i o fice ra  
p rzy  do b re j ko n d u ic ic  każd y  
m oże być pew ien“ .

Nic też dziwnego, że Legio­
ny. przesiąknięte tak głęboko 
patriotycznym i  demokratycz­
nym  duchem, b iły  się z rewo­
lucyjnym  zapałem i  ofiarno­
ścią. Mantua, Legnano, Adyga 
to miejsca stoczonych bitew, 
w  których Polacy odznaczyli 
się szczególnym bohaterstwem 
zyskując uznanie nie ty lko  
Francuzów, ale i  nieprzyja­
ciół.

NAPOLEON ZDRADZA 
SPRAWĘ REWOLUCJI 
POLSKI

FĄABRO W SKI od początku 
l- ^ tm ie n ia  Legionów snuł 

plany stworzenia w ie lk ie j fe­
deracji narodów słowiańskich 
skierowanej swym ostrzeni 
przeciwko A ustrii i Prusom. 
Popierany przez Kościuszkę 
przedstawia Napoleonowi plan 
stworzenia 30-tys:ęcznego kor 
pusu polskiego, k tó ry  by dro­
gą przez Czechy i  Morawy 
przemaszerował do Galica

wzniecając wszędżie po drodze 
powstania narodów słowiań­
skich, jęczących pod jarzmem 
austriackim . W ierzył Dąbrow­
sk i głęboko, że Napoleon porno 
że w  realizacji tych planów. 
A le  Napoleon n ie m yślał w a l­
czyć o wolność uciemiężonych 
ludów. Jego arm ia staje się 
arm ią zaborczą. Legiony stwo­
rzone do w a lk i wyzwoleńczej 
na rozkaz Napoleona tłum ią 
powstanie ludności włoskiej 
skierowane przeciwko w o j­
skom francuskim.

Pokój, k tó ry  Napoleon pod­
pisał z Austrią  w  Luneville  za 
dal druzgocący cios planom 
Dąbrowskiego. Napoleon, k tó ­
ry  do te j pory łudz ił Polaków 
obiecankami, n ie ty lko  że nie 
postawił sprawy polskiej, ale 
na żądanie A ustriaków  zgo­
dz ił się na zlikw idowanie Le­
gionów jako samodzielnych 
jednostek'. Ta haniebna zdrada 
Napoleona wyw o łu je  ogromne 
rozgoryczenie w  Legionach, 
oficerowie masowo podają się 
do dym isji. Dąbrowski czyni 
jeszcze jedną próbę: przedsła 
w ia  m ianowicie Napoleonowi 
p ro jek t wysłania Legionów do 
T u rc ji, aby stamtąd rozpocząć 
walkę o  niepodległość Polski. 
Jednak Napoleon decyduje ina 
czej: Legiony zostają wcielone 
do wojsk francuskich i  w  koń 
ou 1802 roku wysłane na wys­
pę San Domingo, aby tam w  
interesie burauaziji francuskiej 
walczyć z Murzynam i bohater 
sko broniącym i swej wolno­
ści.

ŻYCIE POŚWIĘCONE 
POLSCE

17 ONOZY się na tym  boha-
•Ł^-terska karta  dziejów gene 

ra ła Henryka Dąbrowskiego. 
Wprawdzie nieraz jeszcze bę­
dzie się zryw ał do wa lk i. W 
1807 roku jeszcze raz błysnął 
talentem wodza organizując 
z polecenia Napoleona powsta 
nie w  Wielkopolsce przeciwko 
Prusakom.

W  1815 roku jest jednym z 
pierwszych organizatorów woj 
ska w  Królestw ie Kongreso­
w ym  i  prace te przerywa do­
piero jego śmierć w  1818 ro ­
ku.

Jan Henryk Dąbrowski — 
utalentowany dowódca i  gorą­
cy patriota  — całe swoje ży­
cie poświęcił walce o wolną 
Polską. Nie przypadkowo 2 dy 
w iz ja  piechoty utworzona w 
ZSRR do w a lk i z najazdem 
h itlerow skim  otrzymała jego 
im ię. Ludowe Wojsko Polskie 
— spadkobierca wszystkich po 
stępowych tradyc ji oręża pol­
skiego, w  ten sposób uczciło 
w  Dąbrowskim bohatera w alk 
wyzwoleńczych narodu pol­
skiego.

B. H.

NUTRIE czują się doskonale 
w swych betonowych domkach. 
wdzięcznie przyjmują pożywie­
nie i  chętnie zażywają kąpieli w 
basenach napełnionych czystą 
wodą.

OSIĄGNIĘCIA Pracowni­
czych Ogródków Działko­

wych w Szczecinie zobrazowała 
wystawa zorganizowana na te­
renie ogrodów im. J. Miczurina 
przy ul. Mickiewicza 129, na 
Pogodnie. Wystawa, otwarta 
przez sekretarza szczecińskiego 
ORZZ Grzeszczuka, zawierała 
wiele ciekawych - eksponatów, 
spośród których na uwagę zasłu 
gują piękne okazy wyhodowa­
nych przez dzialkowiczów wa­
rzyw i  owoców; buraki wielkoś­
ci głowy ludzkiej, pomidory o 
wadze dochodzącej do 1 kg., 
ogórki półmetrowej długości, 
arbuzy, melony, winogrona itp.

Na zdjęciu: efektowne stoisko 
z eksponatami ogródków dział­
kowych im. Dzierżyńskiego. Na 
pierwszym planie główka kapu­
sty o wadze 13 kg. wyhodowa­
na przez W. Kurowskiego na 
działce Nr. 393. W narożniku 
od góry wyróżniony za wzoro­
wą hodowlę królików Witold No 
wak z ogródków im . /. Miczuri-

W  ogródkach 

działkowych

SETKI rodzin pracowniczych 
w Szczecinie, uprawiających 
ogródki działkowe, kończą obec 
nie zbiory wyhodowanych plo­
nów. Poważne ilości warzyw i 
owoców, zebrane z ogródków, 
Stanowią dużą pozycję '¿ “’budże 
cie domowym ludzi pracy. Wig 
szacunkowych danych, przecięt­
na wartość plonów zebranych w

i lennach 
hodowlanych

IM  IE TYLKO hodowli wa- 
" rzyw i owoców służyć mo­

gą ogródki działkowe, nadają 
się one też do hodowli zwierząt 
futerkowych.

Andrzej Hłodnicki, przybyły 
z Lubelszczyzny na Pomorze w 
Łunowie na wyspie Wolin u- 
rządził fermę, w której posiada 
już 25 sztuk bobrów błotnych 
t.zw. nutrii. Doczekał sję też 
przychówku dziesięciu młodych 
bobrzątek, które powiększą jego 
gospodarstwo hodowlane.

STEFANIA Hłodnicka ma co­
dziennie przyjemne zajęcie dos­
tarczając swoim pupilkom futer­
kowym karmę w postaci march-

Szczecinie z jednej działki, wy­
nosi około 2.000 zł., co oczywiś 
cie stanowi dużą pomoc bu­
dżetową dla każdego użytkow­
nika. Pracownicy ogródków im. 
Bartosza Głowackiego, obok ho­
dowli warzyw i  owoców, zało­
żyli na swoich działkach wzoro­
we kurniki.

Na zdjęciu: miniaturowy kur­
nik, w którym na wojewódzkiej 
wystawie w Szczecinie użytków 
nicy P.O.D. im. Bartosza Gło­
wackiego prezentują wyhodowa­
ne pieczołowicie okazy rasowych 
kur i kaczek.

wi, jabłek, pomidorów i bura­
ków. Nutrie obdarzają ją  peł­
nym zaufaniem i wcale nie ucie 
kają przed nią do wnętrza swo­
ich betonowych schronów.

Osadę
sprzed 1500 lat
odkryto
wGroszowicach
pod Opolem
M O W Y C H , c ieka w ych o d kryć  
^ "archeo log icznych dokonane o- 

s ta tn io  w  G roszow icach n ieda leko 
Opola. P rzy  w yd o b yw a n iu  żw iru  
n a tra fio n o  na  re sz tk i p ry m ity w ­
n ych  p ieców  h u tn iczych  tzw . d y  
m arek, w  k tó ry c h  nasi przodka 
w ie  w y ta p ia li żelazo z ru d y  da r­
n io w e j, a następn ie sporządzali z 
n iego narzędzia p ra cy  i b ro ń .

O D K R Y TE  ja m y  do prażen ia r u ­
d y  da rn iow e j oraz szczątki zie­
m ianek pozw ala ją  sądzić, że w 
m ie jscu  ty m  is tn ia ła  w ie lk a , jak  
na  owe czasy, osada hutn icza .

B liższe badania zna lez ionyc ' 
frag m e n tów  ce ra m ik i i  p rze dn ro  
tć w  a»m owegn n -w tkn  nazw ala j' 
us ta lić , że osada pnc! ''d z l z o k re ­
su w ę d ró w k i lud ów , tzn . ok, V  
w iekp  naszej e ry .

SocjaSzdrajcy 
Francji i Belgii
niosą pomoc 
reakcyjnym
koiom rządzącym
W STRASSBURGU otwarta zo* 

stała niedawno sesja zgro­
madzenia doradczego t. zw. „rady
europejskiej".

„Rada europejska" powstała 
przed kilkoma laty z inicjatywy 
krajów -  uczestników agresywne-* 
go bloku zachodniego. W skład 
tady wchodzq przedstawiciele m, 
in. Francji i Anglii.

JAK wykazał przebieg sesji, 
głównym jej zadaniem było po« 
przeć plany utworzenia „armii em 
ropejskiej” , które napotykają o-r 
pór szerokich kół społeczeństwa 
we wszystkich krajach zachodniej 
Europy. Szczególnie gorąco bro­
nią militarystycznych planów kół 
wojskowych USA prawicowi socja« 
liści, przywódca belgijskich pra-* 
wicowych socjalistów — Spaak, 
francuskich — Guy Mollet i inni. 
Mollet oświadczył: „Uważamy, że 
jutro będziemy mogli ratyfikować 
układ o utworzeniu europejskiej 
wspólnoty obronnej".

Dodał on ponadto, że prawi­
cowi socjaliści zdecydowani są 
•¡łesować za ratyii':acjq układu 
n.ezależnie od stanowiska „chwiej­
nej części" większości rządowej w 
parlamencie francuskim.

Oświadczenie Guy Molleta wy­
wołało zrozumiałą reakcję w ko­
ła- h politycznych i dziennikarskich 
Paryża. Francuska prasa demo- 
• etyczna stwierdza, że prawicowi 

socjaliści znowu otwarcie niosą 
pomoc najbardziej reakcyjnym 
kołom rządzącym F ra n c ji,^



¿ X  S TR O N A - K U R I E R

Z a z w y c z a j  z  począt­
k ie m  astronom iczne] 

Jesieni (oko ło  23 w rześnia) 
po po czą tkow ym  okres ie 
ch łodów , w  czasie k tó ry c h  
n ie rza d ko  w  gó rach spa­
da ją  p ie rw sze śniegi, na­
s ta je  w  k lim a c ie  u m ia rk o ­
w a n ym  okres c iep ła  i  po­
gody, zw an y  u nas poetycz 
n ic  „z ło tą , po lską jes io ­
n ią “  a u  lu d u  „b a b im  la ­
te m “ .

N ieo dzo w n ym  ob jaw em  
tego d ru g ieg o la ta  są n i t ­
k i  pa jęczyn y , snu jąca się 
po łąka ch  i  po lach, i  za­
la tu ją c e  też do w iększych  
m ia s t. Ic h  p rzyczyn ą  r.ą 
d ro b n iu tk ie  p a ją czk i, ży ­
jące w  tra w ie . T a k i ir,«. 
k ro s k o p ljn y  ob yw a te l, b y t  
m oże pod w p ły w e m  n ie ­
oczekiw anego c iep ła  i 
św ia tła , w y ła z i na  szczyt 
źdźb ła  tra w y  ja k  ta te rn 'k  
na  G a urlsan ka r, i  zaczyna 
snuć z o d w ło ka  n itk ę  pa. 
Jęczyny, k tó rą  pow iew  
w ia tru  u t rz y m u je  w  po­
w ie trz u  w  stan ie  pew ne­
go na p ięc ia . G d y  alugość 
n i t k i  dosta teczn ie urośnie 
a m a ły  fa b ry k a n t sztucz­
nego je d w a b iu  poczuje , żc 
s iła  „c ią g u “  je s t ju ż  do­
sta teczn ie w ie lk a , pa ją ­
czek puszcza się tra w y  i 
w z la tu je  na  ty m  swego 
rod za ju  szybow cu — w  gó 
rę  — i  w  św ia t. A ż n ie  
w y lą d u je  na naszym  n o ,ie  
lu b  w łosach.

Pow ód podobnych wę­
d ró w e k  p o w ie trz n y c h  n ie  
je s t znany.

BUDOWNICTWO OKRĘTOWE
ze sztuki zam ienił

W NAUKĘ ŚCISŁA
W 90-tą rocznicę urodzin 

A. N. KRYLOWA
D O  B ŁĘ K IT N Y M  morzu p łynie  b iały okręt. Na burcie na-

pis: „Akadem ik K ry ło w “  Od dziobu przez maszty — aż 
do ru fy  powiewają barwne chorągiewki banderowej gali.

A  więc na statku w ie lk ie  święto?!
Tak —  załoga obchodzi 90-tą rocznicę urodzin wielkiego  

człowieka, którego im ię nosi je j statek —  sławnego inżynie­
ra  .i teoretyka budowy okrętów. Uroczystymi obchodami 
czczą pamięć K ry low a  radzieccy marynarze, stoczniowcy i  
pracownicy nauki.

ALE K SIE J N IK O ŁA JEW IC Z KRYŁO W  — urodził się 
na wsi w  guberni sym birskiej w roku 1863. Marząc o służbie 
we flocie wstąpił do Szkoły Inżyn ie ry jno  -  M orskifij. Ukoń­
czył ją  z bardzo dobrym w ynik iem  i  zaczął pracować w  fa ­
bryce kompasów okrętowych w  Rydze. Tu napisał swą pierw. 
szą pracę naukową  — o magnetyzmie kompasu.. Później K ry ­
łow przenosi się do Petersburga i  po roku pracy w  stoczni 
dostaje się na Akademię Morską, którą  kończy z zaszczytnym 
odznaczeniem, mając la t 27.

Teraz wykłada  w  szkole morskiej, pracuje na stoczni i  
równocześnie prowadzi samodzielne badania naukowe. Jego 
dzieło, napisane w  tym  okresie, pod tytu łem  „Teoria  m or­
skich właściwości statków° zwraca na niego uwagę specja­
listów  budownictwa okrętowego na całym świecie. Dzieło to 
stanowi całą epokę w  nauce o budowie okrętów. W r. 1897 
K ry ło w  opracowuje swą słynną teorię o k ilow e j chwiejbie  
statku, nazwaną później teorią K rylowa. W dowód uznania 
za tę pracę K ry ło w  otrzymuje z ło ty  medal od Angielskiego 
Towarzystwa A rch itektów  M orskich  —  pierwsze odznacze­
nie przyznane przez to stowarzyszenie cudzoziemcowi. W ro ­
ku 1926 K ry ło w  zostaje w ybrany członkiem Rosyjskiej A ka ­
dem ii Nauk.

Fale Bałtyku 
porywają 
brzeg morski
pod N iechorzem  
i  R ew alem

DO CIEKAWYCH na na- 
szym wybrzeżu bałtyckim nale­
żą ruiny średniowiecznego koś­
cioła w Trzęsaczu koło Rewala, 
o których „Kurier Szczeciński" 
obszernie pisał w dniu 27 sierp 
nia br. w nr. 204.

Na zdjęciu: resztki południo­
wej ściany wymienionego kościo 
la, które w każdej chwili mogą 
ulec zawaleniu o czym decydo­
wać będą już tylko fale sztor­
mowe Bałtyku. (fot. Mab.)

PO przeczytaniu interesujące^ 
go artykułu „Dziwy Bałtyku" 

w numerze z dnia 13 ub. m. nasu­
nął się na myśl inny dziw Bałtyku, 
groźny dziw — kiedy Bałtyk nie 
jest szczodrym ofiarodawcą, da­
rującym nam hojnie po 2-3 me­
try linii lądu rocznie, lecz podstęp 
nym wrogiem, który zwolna, lecz 
systematycznie wdziera się w do­
menę człowieka, urywając rokro­
cznie kawałek lądu i grożąc znisz­
czeniem dalszych, niżej położo­
nych okolic.

Nie zauważyłem, by ktoś z 
wczasowiczów Niechorza, czy Re­
wala zainteresował się opowiada­
niem miejscowej, zasiedziałej lu­
dności, że np. Niechorze znajdo­
wało się za czasów naszych pra­
babek w odległości ok. 4 km. od 
morza, dokąd kazały się one wo-

Człowiek przeszłości
E D W A R D  LO T H  — C złow iek 

przeszłości. W yd . I I  popra-w. i 
uzup. (W ydano na zlecenie P o l­
skiego T ow a rzys tw a  A n tro p o lo -. 
gicznego) 53 r ., s tr . 355, ry c . 353, 
w k le jk a  1, z ł. 54.

W  książce zm arłego auto ra , po­
p ra w io n e j I uzu pe łn io ne j przez 
p ro f. J. M yd la rsk ieg o , podane są 
w iadom ości o n a jw a ż n 1 jjs z y a li zna 
lez iska ch  i  o d k ryc ia ch  kop a ln ych  
szczątków  człow ieka przedh istp- 
rycznego.

A u to r  p rz y  pom ocy m e to dy  ana 
to m iczn o  -  po rów na w cze j naśw ie­
t l i ł  proces e w o lu c ji, k tó ry  do p ro ­
w a d z ił do w yksz ta łce n ia  się od ­
rębnośc i rod za ju  ludzk iego. K s iąż­
k a  napisana je s t s ty lem  ła tw y m , 
la w ie ra  w ie le  c ieka w ych  i l iu l r a -  
e j i  i  n ie w ą tp liw ie  za in tere su je  sze 
ro k ie  ko ła  c zy te ln ikó w .

zić dyliżansem, aby zażyć kąpieli, 
że obecnie rybacy wyławiają na 
mieliznach — -w odległości kilku 
km. od brzegu -  różne skorupy 
itp. ślady gospodarki człowieka, 
dowodzące, że kiedyś kipiało ży­
cie tam, gdzie dziś szumią mor­
skie fale...

Jakby potwierdzeniem tych opo­
wieści jest budynek Gospody Lu­
dowej nad brzegiem morza w 
Niechorzu, który jeszcze przed 
trzema laty był cały, przed dwo­
ma laty stracił 1/3 sali jadalnej 
„Orbisu" w czasie jednego ze 
sztormów, a w czasie ubiegłej je­
sieni i wiosny morze urwało 2/3 
tej sali.

Podobnie z kościołem koło Re­
wala, o którym pisał kiedyś red. 
Piskorski, że tylko część jeszcze 
stoi na brzegu, a część porwana 
została pfzez morze. Obecnie tyl­
ko czerwone cegły zdradzają na 
plaży miejsce, na którym kilka 
lat temu wznosiły się mury wiej­
skiego kościoła.

Brzeg morski od nisko położo­
nych terenów między Kamieniem 
a Niechorzem oddzielc wąskie 
wzniesienie, na którym, obok wspo 
mnianej już Gospody Ludowej, 
znajduje się szereg zabudowań 
zamieszkałych przez miejscową 
ludność. Biegnie tamtędy ulica 
zwana „Wczasową". To wzniesie­
nie, przypomirające dużą, natu­
ralną groblę -  zostało w ostat­
nim czasie w kilku miejscach po­
ważnie nadszarpnięte trójzębem 
Neptuna. •

Być może, że za setki czy tysią 
ce lat nie zostanie z niego śladu.

CZ. SŁAWIŃSKI 
Szczecin

AJBARDZIEJ
-L ’  działalność n

owocna
działalność naukowa  ł  

praktyczna K ry low a  przypa­
da na okres władzy radziec­
kie j. K ry ło w  należał do tej 
części in te ligenc ji rosyjskiej, 
która  od pierwszych 'dn i Re­
w o lu c ji Październikowej z łą­
czyła się z klasą robotniczą w  
pracy nad odrodzeniem ojczyz 
ny, oddając je j całą swą w ie ­
dzę i  wszystkie siły.

K ry ło w  położył w ie lk ie  za­
sługi w  budowie radzieckiej 
f lo ty  i  w  kształceniu radziec­
kich budowniczych okrętów  — 
pro jektował nowe typy stat­
ków handlowych l  okrętów  
wojennych, w yk łada ł w  u- 
czelniach budownictwa okręto  
wego, występował z odczyta­
m i dla robotników w  stocz­
niach i  równocześnie prowa­
dz ił ożywioną działalność nau 
kową. W okresie w ładzy ra-. 
dzieckiej napisał przeszło 350 
prac naukowych, których te­
matyka jest niezwykle wszech 
stronna. Obok takich prcfole- 
mów ja k  w ib rac ja  statków, 
czy niezatapialność okrętów, 
obejmuje ona teorię strzela­
nia a rty lery jskiego podczas fa  
lowania a także problemy z 
dziedziny matem atyki i  fizyk i.

Partia  Komunistyczna  ł  
Rząd Radziecki wysoko ceni­
ły  pracę K rylowa. Akademik 
K ry ło w  odznaczony by ł Orde­
rem Lenina, Stalinowską Pre 
mią ł  tytu łem  Bohatera Socja 
listycznej Pracy.

W ie lk i uczony zm arł w  paź­
dzierniku 1945 roku, do koń­
ca pracując dla swej socjali- 
styęznej ojczyzny. Dzięki pra­
com naukowym K ry low a  „bu  
downictwo okrętowe ze sztu­
k i zamieniło  się w  naukę ści­
słą". Naukę tę rozw ija ją  da­
le j jego uczniowie —  przodu­
jący na świecie radzieccy bu­
downiczowie okrętów.

Lekarz w domu
Dobry podręcznik 
to połowa zdrowia

Z O F IA  S Z Y M A Ń S K A  -  Czy 
dz iec i są ne rw o w e  — z ł 2.10- — 
B roszu ra  zaw ie ra  op is szeregu 
p rzyp a d kó w  ne rw o w ośc i dz iec ię­
cej, zaobse rw ow anych w  P o ra dn i 
Z d ro w ia  Psychicznego. Podane 
przez a u to rkę  p ra k tyczn e  w ska­
zó w k i postępowania z dziećm i, 
p rzyczyn ią  się do w ycho w an ia  
zdrow ego poko len ia . B roszura po­
w in n a  zain teresow ać rodz iców  
i  w ycho w aw ców .

JO A N N A  T O Ł W IŃ S K A  -  S łoń­
ce, p o w ie trze  1 w oda to  sprzy­
m ie rzeń cy zd ro w ia  -*■ r t .  2,40. — 
Praca zaw ie ra  obok sugestywn ie 
podanych wskazań leka rsko -h lg le - 
n iczn ych  rów nie ż uw a g i o do ­
n io s łym  znaczeniu d la  zdrow ia , 
spo rtu  1 od poczynku w  odpow ied­
n ic h  w arunga.ch k lim a tyczn ych .

„Chcemy 
odwdzięczyć się 
Ojczyźnie"

Dziewczęta 
na traktorach
' y  BYDGOSKIEJ wsi Brusy, przy- 

jechała do brycady rolnej 
„SP" w Dzikowie Wałeckim TERE­
SA ORLIKOWSKA, członek ZMP- 
owskiej organizacji, uczestniczka 
Zlotu Młodych Przodowników, Bu­
downiczych Polski Ludov"j. Tere­
sa jadąc do brygady wiedziała, 
że PGR-om na naszych ziemiach 
zachodnich potrzebne są młode 
pełne zapału ręce do pracy. Przy 
wykopkach ziemniaków w PGR Te­
resa wraz z całym plutonem, któ­
rego, jest dowódcą, wykonuje 
100-150 proc. normy. Ale to nie 
wszystko.

Teresę, 18-!etniq junaczkę, u- 
rzekły dzikowskie traktory. Już w 
Brusach, przed wyjazdem do bry­
gady, imponowały jej w miejsco­
wym POM-ie „żelazne rumaki", 
które wniosły do jej rodzinnej wsi 
zalążek czegoś nowego, lepszego.

W brygadzie spełniły się naj­
skrytsze marzenia dziewczyny — 
córki byłego wyrobnika wiejskiego. 
Zgłosiła się na kurs traktorzystów. 
Już za 3 i pół miesiąca Teresa bę 
dzie wykwalifikowanym traktorzy­
stą i w przyszłym roku, w czasie 
wiosennych siewów, po raz pierw­
szy w swym życiu przy pomocy po­
słusznej jej maszyny, będzie przy­
gotowywać ziemię pod chleb.

N a z y w a  się m ar ta  Glisz­
c zyń ska , ma lat 18. Chce

koniecznie pracować na traktorze. 
Zgłosiła się ochotniczo na kurs 
traktorzystek, by po ukończeniu za 
silić kadry naszych POM-ów.

— C zyta łam  a r ty k u ł w  prasie 
o ty m , ja k  M a rys ia  C H RO BOT, 
nasza ko le żan ka  z b ryg a d y , zo­
s ta ła  tra k to rz y s tk ą  — m ó w i M a r­
ta. — Chcę pó jść w  je j  ś lady. 
P raw dę m ów iąc, to  o ku rs ie  t r a k ­
to rzys tó w  m yś la łam  w cześn ie j. M e  
b y ło  ty lk o  oka z ji. D op iero  b r y ­
gada „S P “  da ła m i tę  możność. 
N ied łu go  będę m ia ła  w  rę k u  p ię ­
k n y  i  pożyteczny zaw ód, k tó ry  
p rzyn ie s ie  korzyść  m o je j o jczyź­
n ie , ro d z in ie  i  m n ie  sam ej.

C hc ia ła bym  p rz y  o k a z ji zw ró ­
c ić  się do koleżanek, k tó re  jesz­
cze w ah a ją  się z  w yb o re m  zawo- 
du , szczególn ie do koleżanek ze 
w s i. Zg łasza jc ie  się na  k u rs y  
tra k to ro w e . Dadzą w am  one 
m ożność aw ansu, o tw orzą  w am  
m oż liw o śc i odw dzięczen ia się 
o jczyźn ie  za to  w szystka , co w am  
dała.

Bo chcę dodać, że jes tem  cór 
k ą  by łego fo rn a la . O jc iec raój 
p ra cow a ł p rzy  k ro w a ch  u bo­
ga te j N ie m k i. W  dom u by ło  nas 
s ied m io ro  dzieci. B y ło  c iężko żyć. 
A  te ra z  o jc ie c  dosta ł z iem ię  od 
państwa, m y  m og liśm y  się uczyć. 
B rac ia  m o i zd o b y li c iekaw e zaw o- 1 
dy , a ja ... no o m n ie  to  ju ż  w ie ­
c ie : Chcę być  tra k to rz y s tk ą  — 
koń czy  M arta .

M . S IEN IC ISA  
ko re spo nd en t m łodz ieżow y.

Ie e m k g ii
IR Y K A  D Ą B R O W S K A . -  W szy­

s tk ie  na leżności za 52 r. m a pa n i 
uregu low ane. A b y  u n ikn ą ć  w 
p rzysz łośc i podobnych n iepo rozu. 
m ie ń  M ie js k ie  P rzeds ięb iors tw o 
In kasa  pros i od b io rcó w  o zazna­
czanie na b la nk ie c ie  ja k ie g o  o k re ­
su op ła ta  do tyczy. U ła tw i to  M P I 
pracę a od b io rcom  zaoszczędzi 
p rz y k ro ś c i.4 (1773)

E U G E N IU S Z  D A S Z K O W S K I. — 
Po prze czy tan iu  w iersza „U ś m ie ­
c h y "  uśm iechnę liśm y się do p ię k ­
nego te m a tu  i  s k rz y w iliś m y  się 
na fo rm ę  jeg o podania . C zy n ie  
w id z i pan in n y c h  m oż liw o śc i w y ­
pow iadan ia  sw o ich  słusznych po­
glądów , ja k  ty lk o  kon ieczn ie  w ie r  
szem? (1857)

„H A J D U C Z E K  M A R IK A "  i  IR E  
n a  Śl a d o w s k a . — P ros im y  o 
p rzyb yc ie  do R ed akc ji. (1343, 1672) 

H E L E N A  B IE G O W S K A . — K o n ­
d u k to rk a  n r  108 za n ie w ła śc iw e  
zachow anie się o trzym a ła  surową 
naganę. *,1680)

F lirt  z Ateną
Od taśmy do fabryki-automatn

JEDNYM z najbardziej cha­
rakterystycznych przeja­

wów rewolucji technicznej, ja ­
ką przeżywamy obecnie, jest 
kompleksowa mechanizacja pro­
dukcji w ZSRR,

Najwyższym : współcześnie 
szczeblem tej mechanizacji są 
tzw, automatyczne linie obra­
biarek i  fabryki-automaty, Sq 
to dwa punkty węzłowe rozwo­
ju  techniki przemysłowej przy­
szłości.

Aby się zorientować co to 
znaczy, zwróćmy się do histo­
rii.

Coś
dla stoczniowców
i  mechaników 
okrętowych
YX/ YDAWNICTWO Komunika-
’  ’  cyjne wydało broszurę W. 

Milewskiego i F. Szczutkowskiego 
pt. „Zasady Organizacji Remon­
tów Statków Morskich". Ujmuje 
ona w syntetyczną całość zasady 
odnoszące się do organizacji re­
montów statków morskich. Oma­
wia poszczególne rodzaje remon­
tów (planowo zapobiegawcze, 
awaryjne i inne) oraz dokładnie 
określa podział pracy przygoto­
wawczej między kierownictwem 
statku, służbami technicznymi 
przedsiębiorstwa żeglugowego i 
zakładem dokonującym remontu. 
Ponadto omawia ona technikę 
sporządzania planów remonto­
wych i sprawozdawczość z ich wy 
konania, jak również zasady fi­
nansowania remontów.

Książka przeznaczona jest dla 
lądowego i pływającego perso­
nelu przedsiębiorstw żeglugowych, 
pracowników stoczni.
Cena zł. 9.90 -  str. 123.

GDZIE PODZIAŁ SIĘ, 
KOMITET RODZICIELSKI?

dziniec szkoły TPD przy 
ul. Ratajczaka napawa prawdzi­
wym jesiennym smętkiem: obrai 
opuszczenia i bezpańskości — 
płoty powywracane, pogięte 
tynk poopadal jeszcze od kul j 
1945 r., zegar na szkole ongi< 
czynny — stanął, drzwi klecone 
sposobem gospudarsko-partac- 
kim. Na dziedzińcu darmo do­
szukać się kosza na śmieci 
A wewnątrz klas? Bolącz­
ka, zdaje się wszystkich szkól 
brak w ławkach 
kałamarzy. Dzie 
cidki niosą da. 
szkoły kałama­
rze w rączkach, 
oblewają atra­
mentem książki, 
pończoszki, far­
tuszki, ubranka.
Temu należy w 
imię oszczędnoś 
cl ogólnonarodowej polożi 
kres.

Powie ktoś; u Komitet Rodzi 
cielski co robi? Rzeczywiście 
może on wpłynąć na urządze­
nie szkół, ale sądząc z apelu 
nauczycielki np. klasy I: 1) 
składka na firanki, 2) o napra­
wę rury, 3) o szafę do ubrań, 
4) o odmalowanie klasy — to 
cokolwiek zdaje się za dużo. A 
co robiło się w okresie wakacji 
skoro obecnie naiuet ustęp 
szkolny jest zalany wodą, tak 
że dziewczynki l  chłopcy korzy­
stają ze wspólnej ubikacji 
Szkoła ma zaprawić to młode 
pokolenie do porządku, harmonii 
i  estetyki.

WIELE dobrze pracujących 
Komitetów Rodzicielskich mą po 
ważne osiągnięcia czy to w or­
ganizacji kolonii, dożywianiu 
dzieci, opiece nad chorymi dzieć 
mi, urządzaniu imprez arivsfycz 
nych. Znana jest też ich^lomoc 
i udział w budowaniu nowych 
szkól, w remontowaniu budyn­
ków szkolnych itp. Jak wynika 
z listu naszego czytelnika Ko­
mitet Rodzicielski przy Rataj 
czaka nie spełnia należycie 
Swoich obowiązków. Stąd wnio 
sek, że powinien szybko żaka 
sać rękawy,

Jednym z zasadniczych eta­
pów masowej mechanizacji pro­
dukcji było wprowadzenie na 
rok przed pierwszą wojną świa­
tową systemu produkcji prze­
pływowej, zwanej inaczej taś­
mową, albo potokową. Inicjator 
reimdej produkcji był jeden z 
największych kapitalistów ame­
rykańskich, Ford. Stany miały 
wówczas (1913) za sobą pół 
wieku walki z Anglią. Niemca­
mi i Francją o czołowe miej­
sce w produkcji światowej i  
ćwierć wieku dalszej walki o 
pierwszeństwo polityczne w 
świecie kapitalistycznym.

Lecz przyszedł Wielki Paź­
dziernik. W dziesięć lat po nim 
rozpoczęły się pierwsze Pięcio­
latki. Młoda republika radziec­
ka rozpoczęła nieskrępowany 
rozwój gospodarki i  techniki w 
oparciu o najnowsze osiągnię­
cia nauki.

TT7 YSTARCZYLO dwanaście
’  ’  la l pełnej radzieckiego roz 

machu pracy i technika radziec­
ka zainicjowała nowy, wyższy 
etap rozwoju mechanizacji pro­
dukcji. Na pól roku przed drugą 
wojną światową (1939) z in i­
cjatywy prostego radzieckiego 
człowieka pracy, ślusarza Sta­
l i  ngradzkiej Fabryki Trakto­
rów, Iwana Inoczkina, zbudo­
wano ł  puszczono w ruch 
pierwszą na świecie automa­
tyczną linię obrabiarek. Przy 
automatycznej lin ii obrabiarek 
ludzie nie pracują bezpofred- 
nio, lecz pełnią rolę nadzorców 
i nastawiaczy zautomatyzowa­
nego zespołu maszyn i pilnują 
tylko właściwej pracy tego ze­
społu.

Powstanie automatycznej l i ­
n ii obrabiarek oznaczało nowy 
znacznie wyższy szczebel rewo- 
lucjL technicznej.

Minęło około dziesięciu dal­
szych lat i znów w ZSRR pod 
kierownictwem uczonego ra­
dzieckiego inż. Włodzimierza 
Dikuszyna, członka korespon­
denta Akademii Nauk ZSRR 
zbudowano i  puszczono w ruch 
pierwszą na świecie metalową 
fabrykę-automat, produkującą 
tłoki do samochodu ciężarowe­
go ZIS 150.

Dziś w przemyśle radzieckim 
pracuje ponad 40 automatycz­
nych Unii obrabiarek i  kilka  
fabryk-automalów, między in­
nymi zautomatyzowane fabry­
ki-automaty betonu na wiel­
kich budowlach komunizmu.

Ślusarz radziecki I. Inoczkin 
i  uczony radziecki W. Diku- 
szyn, dwa razy po kolei pobili 
na głowę Forda. Zainicjowali 
oni nowy wyższy szczebel roz­
woju techniki, pozostawiając w 
tyle najwyższą technikę kapi­
talizmu.

Inny ustrój społeczny — in­
na technika, inni je j twórcy, 
inni użytkownicy, inne je j cele 
i  wyniki. Otwarto nowy, wyż­
szy etap techniki przyszłości 
— techniki komunizmu.

VII

N arty
sprzed 899 lat
f \ D  D ŁU ŻSZEG O  czasu prow a-
^  dzone są prace w ykop a liskow e  

na te re n ie  daw nego N ow gorodu. 
E kspedyc ja  archeo logiczna In s ty ­
tu tu  H is to r ii K u ltu r y  M a te ria lne j 
A ka d e m ii N au k  ZSRR c u k ry ia  
dw ie  k o lu m n y  d re w n ian e  z X I  
w ie ku , w ysokośc i p ó łto ra  m etra , 
p o k ry te  w sp a n ia łym i rzeźbam i 
p rze ds ta w ia jącym i postacie lud z i, 
zw ierzę ta  i  m o ty w y  d e ko ra cy jn e . 
W ykopa liska  te  n ie  ty lko -p o s ia d a ­
ją  ogrom ną w arto ść h is to ryczną , 
ale ś w i^ ic z ą  rów nie ż o m is trzo ­
s tw ie  no w go ro dzk ich  rzeźb iarzy.

W w a rs tw ie  g leby z X  w ie k u  
zna leziono w ie le  m onet sreb rn ych  
z a ra bsk im i napisam i. W iększość 
ic h  pochodzi z Sam arkandy, Tasz­
k ie n tu  i  B u ch a ry . W skazują one 
na rozgałęzione s to sun k i m iesz­
kań ców  N ow gorodu z A z ją  Środ­
kow ą. W raz z m onetam i zna le­
ziono rów nie ż ko m p le t odw ażn i­
ków . co po zw o li na us ta len ie  sy­
stem u m ia r, ja k im  pos ług iw ano 
się w  o w ym  czasie.

Bardzo in te resu ją ce  są zna lezio­
ne p rze d m io ty , służące do sk ła ­
dania o f ia r  przez p ie rw szych 
m ieszkańców  na js ta rsze j d z ie ln ic y  
N ow gorodu. Zna lez iono rów nie ż 
n a r ty  z X IV  w ie ku . Ten na js ta r­
szy na św iec ie  egzem plarz n a r t  
w yko n a n y  je s t z du żym  m is trzo ­
stw em .
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0 JUTRO:
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PROGNOZA POGODY
PO CH M U RN O , w  ciągu dn ia 

c h w ila m i prze jaśn ien ia . Tem pera- 
tą ra  nocą oko ło  12 st. C — dn iem  
do 17 st. C. W ia try  p łd .-zach. od 
I  do 4 m  na sek.

DZISIEJSZA OBSŁUGA: 
Koresp. MA, i NB, KL, BE i 

nasz rysownik.

Udane spotkanie

AMBITNA pani Marcolina z 
„Teodora Zrzędy"  spotkała 

się z królem i  królową Hiszpa­
nii, księciem Albą i Wielkim 
Inkwizytorem z „Don Carlo- 

sa". Sam Pie- 
t ruski (Don 
Carlos na sce­
nie „Współczes­
nego") też byl 
obecny. Edmund 
Borowski muzy 
kalnie uświetnił 
udane spotka­
nie.

Nie jest to 
wiadomość z 

htroniki łowarzyśko-teatralnej, 
lecz informacja o tym, że aktor 
ki Marzinek, Remiszewska i  ak­
torzy Fleszar i Skulski (oraz 
już wymienieni) przyczynili się 
do Budowy Warszawy, występu 
jąc na „stołecznej" wieczornicy 
pracowników szczecińskiego 
PCK.

A Ty — kochany czytelniku 
— co już uczyniłeś dla naszej 
Stolicy1?

Zasada

TELEFON wynaleziono m. 
iti. i po to, by pewne spra­

wy załatwiać szybciej. Od 
dwóch tygodni nr 33-972 błaga 
pocztę o naprawę telefonu. Już 
nawet ktoś aparat obejrzał. 
Tylko nie naprawił.

Nie ma innej rady: Zarząd 
Ośrodków Aka­
demickich (bo 
to ich telefon) 
musi zorganizo­
wać piesze szta 
fety roznoszące 
biegiem pilne in 
formacje po mie 
ście. Bo jedna 
przy tym pezo- 
neśćt gdyby go 
nieć zachoro­

wał, szybciej go wyleczy Ubez­
pieczę! nią niż Pocztn naprawi 
teiofnn.

Można więcej, lepiej, szybciej.

Z malej dziury w  dachu 
duży k ło po t
0  troskach lokatorów
1 M .Z .B .M .-ó w

N Ad GUMIEŃCACH przy ul. Płockiej 27 -  pisze do naszej re- 
1 dakcji czytelniczka G. L. -  wadliwie wyremontowano w kwie­

tniu br. dach, skutkiem czego cieknie mieszkańcom na głowę, 
niegorzej i)iż przed remontem. Kilka komisji stwierdziło, ie  dach 

ponownie trzeba będzie naprawić. Od tego czasu minęło ju i 6 
miesięcy... i nic".

PODOBNYCH listów nadchodzi 
do redakcji więcej. Zdarza się też 
często, że ludzie czekają na wy­
remontowanie mieszkania po kil­
ka lat. -

MZBM Szczecin -  Południe o- 
trzymuje codziennie około 40 po­
dań, z których tylko mała część 
jest pozytywnie załatwiana. Kie­
rownictwo MZBM tłumaczy się 
małymi funduszami i małą ilością 
ludzi...

Budujemy fabryki, nowe domy, 
szkoły, szpitale. Ale nieraz środki, 
jakimi rozporządzamy, są w pew­
nych dziedzinach mniejsze, niż 
potrzeba. Kredyty i plan zatrud­
nienia szczecińskich MZBM-ów w 
bieżącym roku jeszcze nie pozwa­
lają na zaspokojenie wszystkich 
potrzeb mieszkańców.

Z p ięknego  
klubu  TP P R
korzystają 
ludzie pracy
CICHO i -przytu lnie Jest 

w klmbie TPPR przy ul. 
P iotra Skargi 30. Pokoje 6 i 
ładnie udekorowane. W  jed­
nym z nich urządzono porad­
nię ku ltura lno - oświatową, 
której celem jest zapoznanie 
społee zeństw a szczeci ńsk lego 
z pokojową polityką Związku 
Radzieckiego, z osiągnięcia­
m i gospodarczymi, ku ltura lny­
mi I społecznymi ludzi radziec 
kich oraz wszcchtronną porno 
cą udzielaną naszemu narodo­
wi przez K ra j Rad.

Poradnia zaopatrzona Jest 
w wicie broszur j książek /  
różnych dziedzin. Każdy oby­
watel znajdzie tam odpowiedź 
na nurtujące go problemy i 
zagadnienia.

W chodzim y do sa li w y k ła d o w e j, 
w  k tó re j organ izow ane są odczy­
ty  i  pogadanki d la  m łodz ieży 
szkół szczecińskich. M łodzież za­
pozna je się tu  z h is to r ią  Z w ią zku  
R adzieckiego, z jego w a lką  o lep­
sze ju t r o  k lasy  rob o tn icze j. Jest 
czy te ln ia , zaopatrzona w  d z ie nn i­
k i i  czasopisma ob e jm ujące w szy. 
s tk ie  dz ie dz in y życia. W  b ib lio ­
tece znaleźć m ożna w ie le  c ieka­
w y c h  książek w  jęz. p o lsk im , ro ­
sy jsk im  i  u k ra iń s k im  

Szachiści mogą korzystać z p ię k ­
n ie  urządzone j ś w ie tlic y  szacho­
w e j.

Zorganizowano kolo porad 
fachowych z dziedziny histo­
r i i,  lite ra tury , medycyny i in­
nych. Prócz tego pracują sek­
c je  naukowe.

W  związku ze zbliżającym 
się Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radziec­
kie j w  klubie TPPR odbędą 
się ciekawe pogadanki ł  dysku 
sje oraz odczyty literackie.

r^DARZAJĄ się (niestety) i takie 
L-1 wypadki, że ludzie złośliwie 

niszczą wspólne nasze dobro. Ta­
ki wypadek zdarzył się przy ul. 
Małkowskiego 25, gdzie lokatorzy 
popsuli przewody elektryczne na 
klatce schodowej.

NAJWIĘKSZY kłopot mają hy­
draulicy MZBM-ów przy czyszcze­
niu przewodów kanalizacyjnych, 
do których mieszkańcy bardzo 
często wrzucają śmieci, odpadki, 
a nawet szmaty i puszki od kon­
serw. Zbliża się zima. Czy pamię­
tamy o tym, by rury wodociągowe 
zabezpieczyć przed zamarznię­
ciem?

MZBM-y zapewniły nas, że w 
przyszłym roku sytuacja w dzie­
dzinie remontów budynków miesz­
kalnych wybitnie się poprawi, po­
nieważ będą rozporządzały więk­
szymi funduszami i większą ilo­
ścią ludzi.

Ale do poprawy warunków miesz 
kaniowych musimy przyczynić się 
również sami. Musimy pilnować w 
czasie robót, by remonty w na­
szych domach były wykonywane 
solidnie. Walczmy też z aspołecz­
nymi sąsiadami, niszczącymi bu­
dynki mieszkalne. Ogromną po­
moc mogą nieść Komitety Bloko­
we, które we własnym zakresie 
powinny przeprowadzać drobne 
remonty bieżące.

DLACZEGO np. Komitety Blo­
kowe nie organizują wspólnych 
narad z MZBM-ami? (ds)

(  'ZY  znaczy to, że musimy „cze- 
'■■'kać aż się samo poprawi"? 
Nie. — Albowiem przy obecnych 
środkach możemy zaspokoić 
znacznie więcej potrzeb niż to 
czynimy. Trzeba tylko umiejętnie 
gospodarować.

Do MZBM-ów przychodzą czę­
sto reklamacje, że remonty nie 
zostały wykonane dobrze, że dach 
w dalszym ciągu zacieka, czy też 
odpada sufit. Świadczy to o tym, 
że wykonanie prac nie jest na­
leżycie kontrolowane. A niedbałe 
wykonywanie remontów powoduje 
wysokie koszty, których można i 
trzeba unikać.

CZĘSTO też MZBM-y nie doko­
nują w porę drobnych remontów, 
na które potrzeba tylko nieznacz­
nych środków. Po kilku tygodniach 
taki drobny remont jest już ka­
pitalnym remontem, pochłaniają­
cym znacznie więcej czasu i kosz­
tów.

Kto tu zawinił? My, lokatorzy, 
też! Jakże często nie czujemy się 
współgospodarzami budynków, w 
których mieszkamy! Czy melduje­
my do MZBM-u o potrzebie re­
montu? A czy drobne naprawy nie 
możemy wykonać sami, we włas­
nym zakresie? Materiały do re­
montu chętnie przydziela MZBM, 
trzeba się tylko po nie zgłaszać!

OD 9 BM . przewodn iczący ko­
m ite tó w  b lo kow ych , ich  zastępcy 
i  sekre tarze będą p rzy jm o w a n i w  
Prez. M R N  ( I  p ię tro  pok. 115) w  
każd y  w to re k  1 p ią te k  w godz. od 
17—19. Prócz tego mogą cn i ta k  
ja k  dotychczas zała tw iać swoje 
sp raw y w  P rezyd ium  przed po łud ­
niem .

W N IE D Z IE L Ę  m ożem y zaopa­
trz y ć  stę w  a r ty k u ły  spożywcze, 
przem ysłowe, odzież i a r ty k u ły  
dziew ia rsk ie . W szystkie skiepy 
M H D  hędą czynne od  godz. 10 
do 17.

W N IE D Z IE LĘ , 4 bm  m iło śn icy  
tu ry s ty k i w yru sza ją  na w yc ieczkę 
do p ię kn e j puszczy W krza ńsk ie i. 
Z b ió rka  o godz. 9 p rzy  B ram ie  
P o rtow e j. P o w ró t po po łudn iu . 
Trasa piesza — oko ło  15 km . — 
Koszt uczestn ictw a 3 i 2 zł.

K toś w p a d ł na „ ra c jo n a liz a to r­
s k i"  i  n ie zb y t do w c ipn y  pom ysł 
usp raw nien ia  w  do s ta iczan iu  ty­
godn ików , abonow anych na pocz. 
c ie: b y  tyg o d n ik i, da towane na 
n iedzie lę , dostarczać pod kon iec 
tyg od n ia , lu b  po łączyć n u m ery  z 
dw óch tyg o d n i i  ta k  dostarczać 
adresatow i.

Ludzie „ niepodobni do ślimaków w skorupach**

Nowy rok akademicki
zainaugurowany

m wyższych uczelniach Szczecina
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

SZEROKIM strumieniem płynie młodzież studencka w 
kierunku PAM . Przed bramą uczelni znów okrzyki 

powitania i  uściski rąk. Czasami wesoły zgiełk w holu za­
miera na moment, to przechodzi któryś z profesorów. W ita­
ją go uśmiechnięte twarze młodzieży.

— Dzień dobry panie pro­
fesorze!

Serdeczny uśmiech profeso­
ra mówi o tern, że kocha swo­
ją  młodzież i  cieszy się Jej 
powrotom w mury uczelni.

W  h o lu  gw arno. S tudenci m ają 
sobie dużo do pow iedzenia. T rzy  
m iesiące w aka c ji, Jedn i b y l i  na 
żniw ach, in n i na wczasach, praco­
w a li w  S łużbie Zd row ia  na k o ic -  
n ja ch , a starsze roczn ik i odbyw a­
ły  p ra k tykę .

Z adz iera jąc w ysoko g łow ę trze- 
c io roczn iacy: M arian  U rbańsk i,
M arys ia  K lib isze w ska  < J u re k  Pa­
z u r czy ta ją  's w ó j rozk ład  zajęć.
— L e p ie j zanotować, d la  pam ięci
— M arian  w y c ią g a j  k ieszeni no­
tes i  o łów ek.

Na ina ug urac ję  przysz.il s tu ­
denci w szystk ich  la t. S tarsi spo­
g ląda ją z c iekawością na pie rw szo 
roczn iaków . Czy w y trzym a ją  tem ­
po pracy?

W  obszernej sal! m łodz ieży po 
brzegi. Nagle rob i się cicho. Wszy­
scy w sta ją . W chodzi senat uczelni 
i zaproszeni goście. O rk ies tra  gra 
h ym n  na rodow y. I io k  akadem ick i 
rozpoczęty!

Z try b u n y  w  salę pełną ciszy 
padają jasne słow a: lis tu  M in is tra  
S zko ln ic tw a Wyższego Rapackie­
go, adresowanego do „M ło d ych  
Tow arzyszy — S tuden tek t S tu­
dentów “ .

... — „M ło dz ież  s tu d iu ją ca  czeka 
przec ię tn ie  w ięce j niż, cz te ry  dzie­
s ią tk i la t w  p e łn i tw órczego ży ­
cia i p racy na na jb a rd z ie j odpo­
w ied z ia lnych  posterunkach budów  
n ic tw a  socja listycznego i kom u­
nistycznego...

...Dziś w naszych uczelniach 
ogrom na większość pracow ników  
n a u k i i m łodzieży, to  ludz ie nie 
podobn i b y n a jm n ie j do ś lim aków  
w  skorup ie  — czerpie siłę  z fa k tu , 
że ich  praca jes t sprawą NAR O­
DOW Ą...

K a żdy  z tych  m ło dych  ludz i, za­
lega jących salę WSE, P A M  czy 
te ż ' F ilh a rm o n ii, m a w ie lk i»  am ­
b ic je . K a żdy chce zostah do b rym  
lekarzem , ekonom istą czy inżyn ie ­
rem . K ażdy chce .s łu ż y ć  ogólnej 
spraw ie — narodow i. D latego s ło ­
wa M in is tra  tra f ia ją  do w szystk ich  
serc i  um ysłów .

Trzeba sie uczyć d la  Po lski, dla 
siebie.

Szczecińscy studenci te zadanie 
w ykon a ją !.

(w lt)

CZY WIESZ, ŻE...

Zbiórka Zforifu
PRZEDŁUŻANA JEST

do 10 Om.
WYKŁADAJCIE ZŁOM 

NA ULICĘ!
Złom to praca dla naszych hut, 

to nowe maszyny.
^C1VWvW,W'NMAVW\WAV'

NA POCZCIE przy al. Pias­
tów najwidoczniej dolewa się 
do atramentu wody. bo atra­
mentem > pocztowym napisać nie 
można!

Radio
SO BOTA, 3 P A Ź D Z IE R N IK A

W iadom ości: godz. 5.30,
7.55, 12.04, 17, 21, 23.50.
6.20 aud. por., 6.25 m uz., 7.50 progr.
dnia, 8 konc., 8.15 ryb . ser , 11 45 
Gips m ają kob ie ty , 12.15 m uz.,
12.45 aud. d la  w s i, 13 Uwaga
P O M -y, 13.10 ryb . serw ., 13.13 
m u z . 13.55 kom un., 14 p re g r. dn., 
14.05 in f. , 14.10 aud. d la  ,kl. I —I I ,  
14.30 aud. d la  k l. V I I ,  15 m uz., 
15.10 aud. l i t . ,  15.30 aud. d la  dzieci, 
16 m uz., 17.30 nowości l y g , 17.50 
kom . tyg ., 18 m el. rózr. 13.25 Głos 
rna m łodzież, 18.30 aud. OŚ w., 18.40 
aud. l i t . 19.30 m uz. 1 ak t., 20 przy  
sobocie po robocie, 21.7.6 sport,
21.40 p ieśni ros., 22 aud. l i t . ,
22.20 m uz.

i i * Pracownicy poszukiwani j | |
Samodzie lnego księgowego — b ila ns is tę  na 

stanow isko k ie r . dz. księgowości za tru dn ią  
Szczecińskie Z a k ła d y  P rzem yślu  Piekarn iczego 
z dn iem  1. X . 53 r .  Zgłoszen ia osobiste w  Dz. 
Pe rsona lnym  p rzy  u l. Łyskow skiego 12/13.

1185-K

Kom endan ta  s traży  p -poża row ej, dw óch m a­
szyn is tów  parow ozow ych, dw óch c ieś li, p ra ­
cow n ików  fizyczn ych  do tra n sp o rtu  i  oddzia­
łu  kw asu siarkow ego z a tru d n i n a tych m ia s t 
D y re k c ja  Szczecińskich za k ła d ó w  Nawozów 
F os forow ych w  Szczecinie. W a ru n k i p racy i 
p ła cy  do om ów ien ia  na m ie jscu  w  s e k c j i  Per 
sonalnej SZN F. U98-K

5 strażaków  S traży Pożarne j z a tru d n i na ­
tych m ia s t H u ta  „Szczec in“ . Zgłoszen ia p rz y j­
m u je  dz ia ł ka d r. Szczecin 9, u l. N ad O d ią  18. 
W arun k i p łacy w /g  um o w y zb io ro w e j. U86-K

Doświadczonego te ch n ika  budow lanego na 
stanow isko k ie ro w n ik a  techn icznego Pow ia to . 
wego P rzeds ięb iors tw a Rem ontowo - B u do w la  
nego w  G o len iow ie  z a tru d n i W o jew ó dzk i Za­
rząd M ie js k ic h  Przedsięb iorstw  R em ontowo - 
B u do w la nych , Szczecin, N ied z ia łkow skiego 4. 
W a ru n k i p ła cy  i p racy do om ów ien ia  z W o­
je w ó d zk im  Zarządem . 4223-G

3 dozorców  zm ianow ych z a tru d n i na tych ­
m ia st E le k tro w n ia  „Szczecin“ , W ynagrodzen ie 
w /g  u m o w y plus depu ta t węg la i p rądu . Z g ło ­
szenia w dzia le k a d r u l. Gdańska 34 a. 1232-G

T ech n ika  no rm , 4 ko w a li, 2 spawaczy c le k tr ., 
4 ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h , 2 to ka ­
rz y , z a tru d n i K ije w s k i Z ak ła d  P rzem ysłu M a­
szynowego Le śn ic tw a  Szczecin — K ije w o . Do­
jazd  tra m w a je m  8 do po rtu , następnie au to bu­
sem o godz. 6.30 od jazd. 1191-K

In ż y n ie ra  — chem ika w zględn ie inżyn ie ra  
—m echan ika  na stanow isko k ie ro w n ik a  dzia­

łu  techn icznego oraz m agazyn iera do Zak ładu 
U ty lizacy jne go  w  K a r l in ie  pow. K o łob rzeg za­
tru d n i na tychm iast. R ejonow e Przedsięb iorstw o 
P rzetwórcze Odpadków  Z w ie rzęcych i  R oślin, 

nych. Zgłoszenia p rz y jm u je  Sekcja Personalna 
RPPOZR w Szczecinie, u l. K o p e rn ika  z. U97 K

15 m on terów  tra k to ro w y c h , 10 to ka rzy , 10 ś lu ­
sarzy za tru d n i na tych m ia st Z ak ła d  R em .-M on­
tażow y T.O.R. w  Szczecinie, u l. Santocka 22 b. 
D ojazd tra m w a je m  n r  t .  1201-K

■ Ogłoszenia drobne fff||
N A U K A

TR Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko ­
respondencyjna , now o­
czesna nauka księgowo­
ści, Łódź 1, sk ry tka  
163. 1179-K

M A T E M A T Y K I, niem iec 
kiego udz ie la  ru tyn o w a ­
n y  ko re p e ty to r. Egza­
m in y  m a tu ra lne , kon­
kursowe, In żyn ie ry jn e . 
A l. 3 M a ja  10/4. 4273.G

ROŻNE

F R Z Y B Ł Ą K A Ł  się pies, 
w yśe ł m yś liw sk i, pó ł­
roczny. Do odeb ran ia  za 
zw ro tem  kosztów , u l. 
M a łkow sk iego 15,28,

4276-G

L O K A L E

Z A M IE N IĘ  w illę  (3 po­
ko i) w  Sobieszowie k /Je  
le n ie j G ó ry  na m iesz­
kan ie  4—5 po ko jo w e v / 
Szczecinie. W iadomość: 
Szcz.ecin, K o le k tu ra  lo ­
te r i i .  al. W ojska Po l­
skiego 43. 4274-C

SP RZEDAŻ

SP R ZE D A M  różne m e­
ble. Zgłoszenia: Ba jana 
10, n iedz ie la  od godz. 15 
- *  17, po n iedz ia łek od 
godz. 16—17. 4266-G

SP RZE DA M  p ian ino  
m a rk i „B e rn d t San­
dom ierska 25. 4267-G

Techniczna Obsługa Samochodów n r. 7 
w  Szczecinie, u l. Gdańska 9/11 p rz y jm u je  

w sze lk ie  ro b o ty  tapicersk ie  ja k :  po k row ­
ce, p la nd ek i (nowe i  do na praw y), siedze­

n ia  do sam ochodów c ięża row ych i.t.p . z 
w łasnych i pow ierzonych m a te ria łów .

tżOO-K

Szczecińskie Przedsięb iorstw o A p te k  P.P. 

w  Szczecinie zaw iadam ia, że z dn iem  1 paź­

dz ie rn ika  1953 r. przeniosło swe b iu ro  z lo ­

ka lu  p rzy  a l. P iastów  60 I I I  p. do loka lu  

p rzy  u l. W ięckow skiego 1—2 I I I  p. 1205-K

Zgubiono pieczątkę podłużną o tre śc i: 
A lfre d  K o łod z iń sk i, k o n tro le r  p la n ta cy jn y , 
obw ód 26. I273-G

ZG U B IO N O  leg itym a c ję  
szkolną W.S E. na liazw i 
sko K a ro l M oehw ald .

4265.G

ZG U BIO N O  k a rtę  m el­
dunkow ą w ydaną w  Ło ­
sosin ie D o lne j na naz­
w isko  C ecylia  K a rp ie l, 
có rka  S tanisława. 4280-G

C E C Y L IA  W OJNAS zgła 
sza zgubienie prze pu s tk i 
s ta łe j n r  243 w yda ne j 
przez Z ak ł. Przem . 
Odzież, im . 22 L ipca

4279-0

K R Y S T Y N A  N AS ZK O , 
córka  Kaz im ie rza , zg ła ­
sza zgubienie k a r ty  m el 
du n ko w e j w ydane j w  
Bydgoszczy. 4208-G

Z Y G M U N T  BUDRE­
W IC Z, syn Czesława, 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w yda ne j 
w  M ła w ie . 4269-G

J A N  BATO G , syn Jana, 
zgłasza zgubienie le g i­
ty m a c ji U bezpieczalnl 
Społecznej o ia z  k a r ty  
m e ldu nko w e j sw o je j i 
żony Ja n in y  w ydanych 
w  Szczecinie. . 4270-G

H E N R Y K  K U L IG Ó W - » 
- K I  zgłasza zgubienie 
p ize p u s tk i po rto w e j z 
prawem  w ejśc ia  do po r­
tu  i  na s ta tk i, w ydane j 
przez Zarząd F o rtu  
Szczecin. 4271-G

STE FA N  KR A W C ZY K , 
yn  W ładysław a, zgła­

sza zgub ien ie  k a r ty  m el 
• lu n ko w e j w yda ne j w  
:m. W rób lew o . 4272-G

K A Z IM IE R Z  G O D U LA  
zgłasza zgubienie le g i­
ty m a c ji służbow ej w y ­
dane j przez Z ak ła dy 
R ybne n r  14. 4273-G

. de-

TEA TR  P O i.S K I -  „P a n  Teodor 
Z rzęda" — godz. 19.15.
>EATR W SPÓŁCZESNY -  „D o n  
C arlos" -  godz. 18.30 
T E A TR  L A L E K  -  „T rz y  niedź­
w ia d k i"  -  godz 17 iO R ZZ -  Ul. 
M ałopolska 17).
COLOSSEUM—„T aksów ka n r  3885“  
— godz. 18, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „N ie  ma po ko ju  pod 
o liw k a m i"  — godz. 16. 16, 20 
M ŁO D A G W A R D IA  -  „ je  
c y z ja " — godz.. 16. 18, 20 
P IO N IER  — „N a  g ra n ic y " — 
godz. 15. 18, 21. — „La m p a  A la- 
d y n a " — godz. 14, 17. 20 
H U T N IK  -  (Sto lczyr.) -  „D o lin a  
« m ie rc i" — godz. 17. 19. 
PR ZY JA ŹŃ  -  (Dąbie) -  „Parada 
n a trę tó w " — godz 17, 19 
1 M A J  — (Żydów ce) — .X h ło p c y  
znad K ran ische e" — godz. 19. 
I.Y ZU R Y  A P T E K :

Będą ławeczki
i żywopłot
n lS A L lS M Y  pod adresem Zaiz.y 
*  du  Z ie len i M ie js k ie j prośby, 

aby na no w ozakiadanym  zieleńcu 
p rzy  p l. T o b ru ck im  ustaw iono 
ła w k i i posadzono żyw op łot.
, Jak  nas in fo rm u je  P rezyd ium  
M RN  prośby te  będą spełnione. 
Ś rodkiem  skw eru  będzie biegła 
droga z naw ierzchn ią  z gruzu ce­
glanego, w o kó ł będą ław eczk i. Od 
s tron y  u lic y  posadzone zostaną 
drzew ka — żyw op ło t i odgrodzone 
od u lic y  n isk im  żelaznym  p ło t­
k iem . (jn )

Wentylatory.,..
K oresp. „K U R IE R A "  pisze: 
JE D N Y M  7. na jw ię kszych  i  na j­

ład n ie jszych gm achów fa b rycz ­
n ych  przem ysłu odzieżowego w  
k ra ju  są ZPO im . 22 L ipca w  
Szczecinie. A le  — zapom niano w  
ZPO  o w e n ty la c ji.  W  ciep łe dn i 
ha le p ro d u kcy jn e  upodobnia ją się 
do rzym sk ie j łaźn i. *

Ja k  d y re k c ja  zam ierza za ła tw ić  
tę sprawę, szczególnie w obec ostat 
n ie j uch w a ły  Rządu w  spraw ie 
bezpieczeństwa i h ig ie n y  pracy?

W BERGER

RYNKOWE
N O W I N K I

TEGO RO CZN A piękna i długa 
jesień da je nam  w  darze o b fi­
tość ow oców  i ja rzyn . D z ięk i te ­
m u p ro d u k ty  te  są w  ty m  ro ku  
tańsze i  pozw ala ją na przygotow a. 
n ie  w iększe j ilośc i zapraw  na z i­
mę.

C EN A PO MIDORÓW  w  dalszym  
ciągu u t rz y m u je  się w  granicach 
od 1 do 3 z ł za k ilog ra m , og ó rk i 
od 2 do 4 z ł, ko rn iszony po 5 i  6 zł. 
Cebula s taniała , kosztu je obecnie 
od 2.50 do 5 z ł, czosnek od 2 do 
4 z ł g łó w ka , kapusta po 150 zł, 
m archew  po 70 g r, b u ra k i po Ufi gr, 
k a la fio ry  (są w dużej ilośc i) od 50 
g r  do 1,50 z ł za sztukę, z iem nia k i 
po 1 z ł, g rzyb y  od 6 do 10 zr, za­
leżn ie od ga tu nku , fasola od 10 
do 12 zł, groch od 8 do 10 zł, d y ­
n ie  o lb rzym ich  rozm iarów  Kosztu­
ją  po 1 z ł k ilog ra m .

J A B Ł K A  z opadów  po 1 zł za 
k ilog ra m , lepsze od 4 do 10 zł. 
G ruszk i od 5 do 12 zł. Ś liw k i od 

do 12 z.l.
M ASŁO  55 do 65 z ł za kg, ser 

12 do 14 zł, śm ietana od 20 do 
24 zł, ja ja  po 1,50 z ł sztuka.

W YBÓR d ro b iu  jes t na ogól n ie ­
w ie lk i. K u ry  ku p u je  sie w cenie 
od 30 do 50 zł. gęsi od TO z., kaczki 
po 40 zł, in d y k i od 70 do 100 z ł. 
k r ó l ik i  30 do 40 zł.



Społeczne Ognisko Plastyczne
przy Liceum Sztuk Plastycznych

powstanie w Szczecinie
w połowie października •

piSALIŚMY wielokrotnie o konieczności wznowienia działalności 
*  zamkniętego przed trzema laty Ogniska Plastycznego w Szcze­

cinie. Wołajq o to bardzo liczni w Szczecinie i na całym Pomorzu 
Zachodnim plastycy -  amatorzy.

WOŁAJĄ również o to coraz 
głośniej liczne świetlice, których 
wygląd zewnętrzny nieraz odstra­
sza od uczęszczania do nich. 
Jednym z zasadniczych rezulta­
tów kształcenia w Ognisku pra­
cowników poszczególnych zakła­
dów pracy powinno być nadanie 
tym świetlicom bardziej estetycz­
nych ram zewnętrznych.

Sprawa uruchomienia Ogniska 
Wreszcie dojrzewa. Ma ono po­
wstać w połowie bm., przy Liceum 
Sztuk Plastycznych w Szczecinie, 
ul. Sobieskiego 3, gdzie od 1 paź­
dziernika w godzinach od 8 -  15 
przyjmowane sq zapisy. Przy zgło­
szeniu należy zlfcżyć w Liceum po­
danie, krótki życiorys, zaświadcze­
nie zakładu pracy, a w wypadku 
gdy kandydat nie pracuje -  od­
powiednie oświadczenie oraz o- 
płatę za miesiąc nauki.

Wykłady odbywać się będą w 
godzinach popołudniowych, na 
razie 2 razy w tygodniu i obej­
mować będą nastęoującw przed­
mioty: rysunki i malarstwo, mode­
lowanie, liternictwo, papieropla- 
stykę, kompozycję brył i płasz­
czyzn, historię i teorię sztuki. 
/~\GNISKO ma charakter spo- 
'-'łeczny. Ilość państwowych O- 
gnisk w całym kraju została o- 
graniczona do kilkunastu -  o- 
gromna większość prowadzonych 
obecnie w Polsce Ognisk ma cha­
rakter społeczny i wytrzymała pró­
bę życia. Opiekę nacł Ogniskiem j 
sprawujn Wydziały Kultury Wojew. 
RN i ORZZ oraz 7w. Artystów- 
Plastyków.

W Ogniskach społecznych sto­
sowana jest zasada odpłatności 
w kwocie 40 zł miesięcznie. Sumę 
tę w niektórych uzasadnionych 
wypadkach może za ucznia Ogni­
ska opłacać rada zakładowa in­
stytucji, w której jest on zatrud­
niony.

Co uzyskuje uczeń Ogniska, w 
którym studia trwają zasadniczo 
3 lata? A więc obok możności 
rozwoju swego talentu i systema­
tycznej kontroli fachowej wyników 
pracy — ułatwienia w uzyskaniu 
materiałów do prac plastycznych. 
Po ukończeniu Ogniska odpowie­
dnie zaświadczenie.

A praktycznie? Zasadniczo ce­
lem Ognisk jest kszatłcenie od­
biorców sztuki, szerzenie kultury 
plastycznej w masach, utrwalenie 
właściwych poglądów na sztukę 
I oczyszczanie ich z naleciałości 
I burżuazyjnych przeżytków. Pań­
stwo Ludowe otacza talenty pla­
styczne stałą opieką i w wypadku 
stwierdzenia wśród uczniów Ogni­
ska szczególniejszych uzdolnień 
droga do dalszych studiów pla­
stycznych i pracy twórczej stoi 
przed nimi szeroko otworem. 
Spośród absolwentów b. Ogniska 
Plastycznego w Szczecinie pięciu 
wstąpiło do Wyższych Szkół Sztuk 
Pięknych.

50 ha winnic 
w Winiarach
pod Warką

WINIARACH pod Warką,
na obszarze ponad 50 ha 

powstaje nowy, największy w kra­
ju ośrodek uprawy winorośli. W 
roku bież. dokonano w najstarszej 
części plantacji pierwszego zbioru 
winogron. Otrzymano owoce o 
wysokiej zawartości cukru, nada­
jące się doskonale zarówno do 
bezpośredniego spożycia, jak i do 
wyrobu win. Zbiór tegoroczny bę­
dzie wykorzystany w miejscowym 
zakładzie produkcyjnym do do­
świadczalnej produkcji wina.

Tradycje hodowli winorośli w 
Winiarach — o czym świadcz/^sa- 
Bici nazwa miejscowości — sięgają 
wieku XVI, kiedy to w królewskich 
majątkach w tym rejonie założono 
pierwsze plantacje. W okresie mię 
dzywojennym prowadzono tu ho­
dowlę jedynie na niewielkiej po­
wierzchni. Plantacja ta została 
zdewastowana w czasie działań 
wojennychi

Są też inne możliwości prak­
tycznego zużytkowania nabytych 
w Ognisku umiejętności, w dzie­
dzinie t. zw. sztuki użytkowej,‘de­
koracji świetlic, przemysłu arty­
stycznego itp. Również i z tych 
możliwości korzysta praktycznie 
bardzo wielu absolwentów dane­
go Ogniska, osiągając poważne 
wyniki artystyczne i materialne.

O wielkim zainteresowaniu 
sprawą uruchomienia Ogniska 
Plastycznego świadczy, że jeszcze 
przed ogłoszeniem wiadomości o 
jego otwarciu zgłosiło się w tej 
sprawie do Zw. Artystów Plasty­
ków ponad 60 plastyków -  ama­
torów z samego Szczecina. Są­
dzimy, że Ognisko ma zapewnio­
ną sporą frekwencję -  zwłaszcza 
że zapisy obejmą również kandy­
datów spoza terenu, którzy mogą 
2 razy w tygodniu dojeżdżać na 
wykłady. (F. J.)

W Rości nie 
Krajeńskim
ludzie z PGR
otoczyli
opieką
zabytk i
architektury
U /  W OJEW ÓDZTW IE szcze 
’ '  emskim prawie że w każ­

dej wiosce znajdują się zabyt­
k i architektury, nie zawsze je 
dnak pod właściwą opieką.

Przykładem sprawowania 
dobrej opieki nad zabytkami 
jest położone 6 km na połud­
nie od Myśliborza osiedle Ro- 
ścin Krajeński.

Osada posiada stosunkowo 
liczitó, zabytki, a wszystkie są 
w ta tim  stanie, iż nie ulegają 
zniszczeniu.

Rościn to stacja kolejowa, 
pierwsza na południe od M y­
śliborza przy lin ii do Kostrzy­
na. Dotarcie więc do te j wsi 
nie przedstawia trudności.

W środku wioski na wzgó­
rzu znajduje się PGIl-owski 
kamienny spichrz, fław ny 
wczesnogotycki kościół zbu­
dowany ok. r. 1250 z grani­
towych ciosów i  cegły. Dwa 
kamienne portale mają charak 
ter późnoromański. Świątynię 
zamieniono na zabudowanie 
gospodarcze prawdopodobnie 
w X IX  w., a więc w czasie, 
gdy po przeciwnej stronie dro­
g i mieszkańcy osady wybudo­
w ali d rugi kościół późnobaro- 
kowy.

Na podwórzu PGR-u znajdu 
Jemy XVIII-w ieczny śpichrz z 
cegły i  kamieni polnych, osz- 
karpowany, z czworoboczną 
wieżyczką. Ponieważ dach był 
częściowo zniszczony pokryto 
go nową dachówką — na co 
chętnie wskazuje kierownik go 
6podarczy PGR-u Stanisław 
Paluch.

W  pięknym parku, wśród 
starych lip  i  srebrnych świer­
ków,, wznosi się również 
X VIII-w ieczny pałac z potęż­
nym mansardowym dachem. 
I  on jest zamieszkały, a dzięki 
temu nie podlega zniszczeniu.

lliew ie lk l Rościn może pod 
względem opieki nad zabytka­
mi być wzorem dla wszystkich 
innych osad naszego wojewódz 
twa.

Również pod względem go­
spodarczym miejscowy PGR 
dobrze się rozwija. W  I  pół­
roczu br. odstawiono 120 
proc. trzody Chlewnej i 150 
proc. planowanej ilości mle- 
Ka. Te liczby mówią o pracy 

lWMfcu. C. P,

Pierwszy dzień
m istrzostw  Polski 

w  siatkówce kobiet
K o le ja rk i z Gdańska 

i  Spójnia (Warszawa) wygrywają
YJU CZORAJ w  hali sportowej rozpoczęto finałowe spot- 
'  '  kania kobiecych m istrzostw  Polski w  siatkówce. Na 

starcie zobaczyliśmy zeszłorocznego mistrza Polski AZS — 
AWF, wicemistrza Kolejarza z Gdańska, Spójnię z Warsza 
w y i  łódzką Unię. W  barwach tych zespołów grają niemal 
wszystkie reprezentantki Polski. Z najlepszych zabrakło 
ty lko  Szczawińskiej (AZS) i  Zakrzewskiej I  (Unia).

Już pierwsze spotkanie przy 
niosło licznie zebranej pubiicz 
ności wiele emocji. Po zacię­
tej, pięciosetowej walce, w y­
gra ły K o le ja rk i z Gdańska, 
zwyciężając AZS —  AW F 3:2.

PIERWSZEGO seta akade- 
m iczki rozpoczynają od ener­
gicznych ataków, jednak spo­
ko jn ie  grający zespół Koleja­
rza opanowuje powoli sytua­
cję i  wygrywa seta 15:7.

D rugi set stoi pod znakiem 
wysokiej przewagi AZS. Pub­
liczność żywo dopinguje i  burz 
liw ym i oklaskami nagradza do 
skonale grającą zarówno przy 
siatce ja k  i  w  polu Hajeców 
nę. Seta wygrywa AZS 15:4.

Zwycięstwo K olej arek w
trzecim secae jest zdecydowa­
ne, w ygrywają  znów 15:7.

Najciekawszy w  całym spot­
kaniu b y ł czwarty set. k tó ry  
w ygra ły s tudentk i'15:10. O każ 
dą p iłkę  toczyła się zacięta 
walka. Hajecówna i  K ra w ­
czyk z jednej strony, a To­
maszewska, Welsyng i  Kurtzo 
wa z drugie j, demonstrują grę 
na bardzo wysokim  poziomie.

Prowadzenie obejmują obie 
drużyny na zm tafię. Przewa­
gę zdobywa AZS dopiero od 
stanu 8:8. K ilk a  wspaniałych 
serwów Kub ick ie j przesądza 
ostatecznie w yn ik.

Do piątego, decydującego se 
ta obie drużyny stają pode­
nerwowane. Odbija się to  n ie­
co na grze. Bardziej opanowa­
ne Kolejanki w ygryw ają  seta

Dziś o godz. 17.00 dalszy 
ciąg rozgrywek.
15:6, a tym samym spotkanie.

Sędziował słabo ob. K uku ł­
ka z Poznania.

W drugim  meczu Spójnia 
Warszawa łatwo uporała się 
z łódzką Unią. B rak Zakrzew­
skie j I  w  szeregach U n ii obni­
żył wybitnie walory tej druży 
ny. Ostateczny w yn ik  spotka­
nia 3:1 (15:4, 15:2, 10:15, 15:7).

Smutne wnioski
po Wyścigu Dookoła Polski
Jakie elementy wpływają na upadek kolarstwa?

7  NASZYM kolarstwem doprawdy dzieje się dziwna h i 
^  storia. Nie ulega kwestii, że jest to  jeden z najbar­

dziej umasowionych i  popularnych sportów w  kra ju , ale dla 
czego zostały zachowane wszystkie niezdrowe tradycje ko­
larstwa przedwrześniowej Polski? Dlaczego stworzono dla 
te j dyscypliny jakieś specjalne kryteria , których nie zna 
żadna inna dziedzina sportu? Weźmy np. sprawę nagród.

N iewątpliw ie wieloetapowy 
wyścig — to  ciężka próba f i ­
zycznej, i  psychicznej w ytrzy­
małości zawodnika. A le  czy 
wysiłek maratończyka czy pię 
ściarza, walczącego o ty tu ł m i 
strzowski lub  wielóboisty, jest 
mniej wartościowy? Na pewno 
nie! A  jednak nagradzanie ko­
larzy nabrało u  nas jakichś 
odrębnych, wprost niezrozu­
miałych cech, n iewątpliw ie de 
moralizujących zawodników.

NIEREALNY WNIOSEK

G DY przed X  Wyścigiem 
Dookoła Polski zwrócono 

na konferencji G KKF uwagę, 
że należałoby ustalić pewne 
przeciętne szybkości na eta­
pach i  uzyskanie nagrody uza­
leżnić od osiągnięcia tych prze 
ciętnych — wniosek ten uzna­
no za nierealny. A  tymcza­
sem w  ZSRR, na ostatnim w y

B ile ty  wstępu na niedzielną, 
przedpołudniową część „D n i 
młodego p iłkarza” , t(j. na mecz 
Kole jarz (Toruń) —  reprez. 
jun io rów  Szczecina są do na­
bycia: dla młodzieży szkolnej 
na lis ty  zbiorowe po 1 zł. od 
osoby w  W KKF, dla starszych 
po 3 zł. w  przedsprzedaży w  
W K K F  oraz przy wejściu na 
stadion. W pozostałe dni 
wstęp bezpłatny.

Zwycięstwo
piłka rzy
rumuńskich
w  Moskwie
PRZEBYWAJĄCA w ZSRR pił­

karska reprezentacja Rumunii 
rozegrała w Moskwie mecz z mi­
strzem ZSRR -  Spartakiem, zwy­
ciężając po wyrównanej grze 2:1 
(2:0). Spotkanie oglądało ponad 
80 tys. widzów.

Czy wiesz
co będzie 4.X.1953 r.

Interesująca wiadomość 
dla młodzieży...

W ie lk i konkurs młodzie­
żowy...

Cenne nagrody...

Dokładnie dowiesz się o 
wszystkim słuchając audy­
c ji „5:0 dla młodości”  którą 
nada Polskie Radio w dniu 
4. X. o godz. 8.20 w  progra­
mie I  i  o 11.00 w  programie 
I I .

Cała młodzież słucha 4. X. 
1953 r. audycji „5:0 dla m ło­
dości” .
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Motoro-wodniacy 
biją rekordy 
świata i Polski
M A  jeziorze Bełdan k/Mlkołajek 

odbyły się w dniach 18 — 30 
września próby bicia krajowych 

i światowych rekor­
dów motorowodnych. 
Brali w nich udział 
czołowi zawodnicy 
ZS Kolejarz z mi­
strzami sportu inż 
Gajęckim i T. Chy- 
bowskim na czele.

Mimo niezbyt pomyślnych wa 
runków atmosferycznych uzyskano 
szereg bardzo dobrych rezultatów. 
Zawodnicy T. Chybowski, Michel, 
Gąsecki i Dąbrowski osiągnęli 10 
wyników przewyższających rekordy 
krajowe i 5 wyników lepszych od 
oficjalnych rekordów świata. Star­
ty odbywały się na sprzęcie pro­
dukcji krajowej w klasach łodzi z 
silnikami przyczepnymi J-175 ccm, 
a. 175 -  250 ccm, b. 250 -  350 
ccm i c. 350 -  500 ccm.

Na torze 
w  Helenowie

NA torze kolarskim w Helenowie 
odbyły się zawody zorganizowane 
przez Gwardię (Łódź), podczas 
których kolarze Marchwiński, Bek, 
Grundman i Płodziszewski zaata­
kowali drużynowy rekord Polski 
4.000 m. Próba nie powiodła się. 
Drużyna uzyskała czas 5.06,4, 
podczas gdy rekord wynosi 5:04.

W wyścigach sprinterskich roze­
grano sześć biegćw. Najlepszy 

uzyskał Grundman z Gwardii 
wrocławskiej -  12,4 sek.

ATE N A C H  N iem cy  zach. po­
ko n a ły  G recję w  spo tka n iu  le k k o ­
a tle tyczn ym  w  stosunku 117:71. 
Lepsze w y n ik i: 200 m  F u tte re r 
(N) 21,5. 800 m D obrow  (N) 1:53,9 
T yczka Schneider (N) — 4:21,5. 
Oszczep W il l  (N) — 68,18. M ło t 
S terch  (N) -  58,91,

W imieniu licznych miłośni­
ków pływactwa i  redakcji „Ku­
riera", dziękujemy czołowemu 
naszemu waterpoliście, reprezen 
fantowi Polski R. Kubikowi, za 
nadesłane z meczu Polski — 
NRD życzenia.

Nowe książki
w naszych 
księgarniach
y y  SZCZECIŃSKICH księ. 

garniach ukazały się no 
we książki fachowe.

„NA ROWERZE“ — poradnik 
turysty kolarza — praca 
zbiorowa pod redakcją Fr. Sa­
wickiego. Oprócz rozdziałów, 
dotyczących zagadnień ściśle ko 
larskich, poradnik zawiera wie­
le ogólnych wiadomości krajo­
znawczych i informacji praktycz 
nych, ułatwiających przygoto­
wanie i odbywanie wycieczek.

„PODRĘCZNIK instruktora 
szachowego“  T. Czarneckiego 
prawie w całości oparty na pro 
gramie nauki arcymistrza ra 
dzieckiego Lewenfisza Daje on 
oryginalne i celowe ujęcie me­
todyczne początkowego naucza­
nia gry w szachy .

„SAMOCHÓD M-20 Pobieda“ 
(M-20 Warszawa) Lipgardta i 
Wassermana — to opis budowy 
i obsługi samochodu i wskazów 
ki o regulacji mechanizmów i 
zespołów. (1)

OT-DZIS-NA- OBIAO{
ZU P A  ja rzyno w a  na baran in ie. 

P o m id o ry  nadziew ane m ięsem, ma 
karon.

Z U P A  JA R ZY N O W A

G O TU JE M Y  w y w a r z Jarzyn, 
b io rą c m archew kę, pie truszkę , ma 
ł y  k a la fio r , parę lis tk ó w  w ło sk ie j 
kapusty , seler i  cebulę, na w yw a­
rze go tu je m y  ba ran inę. Gdy m ięk 
ka, w y jm u je m y  ją  a do w yw aru  
w k ra ja m y  z iem n ia k i. Z  w yję tego 
mięsa ro b im y  fa rsz  do pom ido­
rów , M ięso p rzekręcam y przez ma 
szynkę, d o p ra w ia m y solą, doda je­
m y  ja jk o , przesmażoną cebulę, w y 
m ieszam y w szystko i  nadziew am y 
duże jada lne  p o m id o ry  z k tó ry c h  
s k ro iliś m y  w ie rzch  i  usunę liśm y 
pestki. Nadziane p o m id o ry  uk łada­
m y  w  ga rnku , zalew am y śm ietaną 
i  d u s im y  aż będą m ię kk ie .

ścigu Moskwa — Charków — 
Moskwa postępowano właśnie 
w  ten sposób (przeciętna taka 
wynosiła 37 km./godz) i  dało 
to doskonałe rezultaty.

Nasz system  nagradzania ko la ­
rz y  de m ora lizu je  ich  i  da je  w  
efekc ie to , co w id z ie liśm y  na X  
T o u r de Pologne: spacer .am iast 
w yśc igu , b ra k  in ic ja ty w y  i am ­
b itn e j w a lk i u  kad row iczów . N ie  
chcem y z b y t d ługo za trzym yw ać 
się nad sprawą nag jód , p ragn iem y 
ty lk o  zw ró c ić  uwagę se kc ji k o la r­
stw a G K K F , że je s t to  jedne ze 
ź ród e ł zła, drążącego nasz spo rt 
ko la rsk i.

BRAK PRACY 
WYCHOWAWCZEJ

D O  kompromitujących w y-
*- nikach naszych kolarzy na 

mistrzostwach świata w Luga 
no, „Trybuna Ludu”  pisała, że 
jedną z głównych przyczyn 
słabej postawy naszych zawód 
n ików  jest b rak nad n im i pra 
cy wychowawczej. X  Wyścig 
Dookoła Polski dobitnie po­
tw ie rdz ił tę tezę i  rozszerzył 
ją  nie ty lko  na zawodników, 
ale również i  na w iele innych 
osób, związanych z ko lar­
stwem.

— Skoro  na w szys tk ich  obozach 
ko n d ycy jn o  -  tre n in g o w ych  — m ó­
w i ł  na od p ra w ie  w  Opolu k ie ro w ­
n ik  „ U n i i “  — is tn ie je  przew idz ia ­
na w  p ro g ram ie  „p raca  w ych o ­
w aw cza“ , za k tó rą  odpow iada 
Z M P  i  G K K F , k to  w obec tego po­
nosi odpow iedzia lność za poziom  
ide o lo g iczny  zaw odn ików ? Zawod­
n ic y  d łu że j p rze byw a ją  na o bo» 
zach — n iż  w  zrzeszeniu. W ina 
zrzeszenia je s t w ię c  w  ty m  w y ­
p a dku  dużo m niejsza .

O dczuw am y d o tk l iw y  b ra k  w y ­
soko w y k w a lif ik o w a n y c h  tren e ­
ró w  .  w ychow aw ców , p ra cu jących  
na n a uko w ych  podstaw ach, a rde 
na cha łup n iczych m etodach sprzed 
25 la t. K o la rs tw o  to  spo rt, w  k tó ­
ry m  znajom ość pra w  m ech a n ik i 
ru ch u , an a tom ii, f iz jo lo g ii,  a na­
w e t p sych o lo g ii od gryw a zasadni­
czą ro lę. Czy nasi tre n e rzy  posia­
da ją  ta k  w ysok ie  k w a lif ik a c je . 
N ik t  tego n ie  po tw ierdz i...

PROBLEM MŁODYCH KADR

{"O DDZIELN Y problem za j- 
' “ , muje sprawa młodzieży ko 
Jarskiej. Wyścig pokazał, że 
mamy sporo uzdolnionej mło­
dzieży, ale w  ch w ili obecnej 
nie ma ona żadnych szans w 
walce ze starymi „asami” . Gar 
sze w a ru nk i kondycyjne i  tech 
niczne — i  co ważniejsze: 
brak pomocy i  zrozumienia ze 
strony starszych kolegów — 
uniemożliwia im  podniesienie 
poziomu swej klasy.

— „C o  się pchasz do przodu ! 
Już chcesz jeźdz ić  w  „w a ch la - 
r z y k u “ ? Poczekaj, masz czas jesz­
cze jesteś za m ło d y ! „S zo ru j“  do 
ty łu !  — ta k ie  pow iedzonka często 
spo tyka ły  m ło d ych  ko la rzy , k tó rz y  
po prostu b a li się starszych k o le ­
gów... Taka atm osfera w  sporcie, 
do k tó rego ta k  bardzo ga m ie  się 
m łodzież — je s t w y b itn ie  n iezdro­
w a. D latego chcąc p o d n ie ć  po­
ziom  naszego ko la rs tw a m usim y 
przede w szys tk im  zacząć pracę od 
s tro n y  w ychow aw cze j. W ychow y­
w ać zaw odn ików , tren e rów , m e­
cha n ikó w , dz ia łaczy i sędziów.
A  k to  będzie n ie po praw n y -- tego 
trzeba w ye lim in ow ać , aby n ie  za. 
raża ł m łodz ieży z łym  p rz y k ła ­
dem . i

Jeszcze dw a słowa o sprzęcie. 
B ra k  dobrego sprzę tu — to  po­
ważna bo lączka naszego w yczyno­
w ego ko la rs tw a  Dośw iadczalny 
sprzęt w yśc igo w y Z jednoczo­
n ych  F a b ry k  R ow erów  nie 
zda ł egzam inu na osta tn im  
„T o u r  de Pologne“ . M am y jednak 
nadzie ję, że zebrane doświadcze­
n ia  zostaną u m ie ję tn ie  w y k o rz y ­
stane przez w ytw ’ó rn ie  i  ju ż  v k ró t 
ce nasze w yśc igó w k i będą bez za­
rzu tu .
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powffiizGVfia w nauce
DO SWEGO skromnego podarku dla żołnierzy po­

wracających z ćwiczeń, harcerze ze szkoły nr. 11 
dołączyli list, w którym serdecznie pozdrawiali powra­
cających żołnierzy i przyrzekli, że będą jak najlepiej 
uczyć się, aby w ten sposób być tak dobrymi sy-
nami Ojczyzny, jak oni

TATUŚ 
I DANKA
BARDZO teraz przyjem­

nie jest przebywać w 
klasie uczennicom IV kl. Je 
denastolatki Żeńskiej. Ta­
tuś Danki Tietianiec z tej 
klasy na walnym zebraniu 
rodziców zobowiązał się 
pomalować całą salę kla­
sową i, chociaż mimo je­
go apelu nikt mu nie po­
mógł, sam przez jedną 
noc zobowiązanie wykonał 
i to bardzo solidnie.

Danka słusznie jest dum 
na ze swojego Tatusia. Du 
mna, ale nie zarozumiała. 
Ażeby i Tatuś był z niej 
dumny, postanowiła jesz­
cze lepiej się uczyć. I na 
pewno wypełni to swoje zo 
bowiązanie, tak jak Tatuś 
wypełnił swoje.

M am y już

gabinet
fizyki
XXI  SZYSCY uczniowie z 
’  ' klas, które uczą się 

fizyki są bardzo zadowole­
ni. I mają z czego: otwar­
to gabinet fizyczny. Dotych 
czas przyrządy fizyczne by­
ły w pokoju nauczyciel­
skim i na lekcje przynosi­
ło się je do klasy. W kla­
sie często nie było warun­
ków na wykonanie do­
świadczenia. Z inicjatywy 
nauczyciela fizyki p. M i­
kulskiego uczniowie star­
szych klas pomogli prze­
nieść do wolnego pokoju 
szaiy i przyrządy I urzą­
dzić tam gabinet.

Teraz lekcje fizyki odby­
wają się w gabinecie — 
co na pewno pomoże w 
lepszym opanowaniu tego 
przedmiotu.

Jan Dekasiński 
Szkoła Nr 11

żołnierze.
W kilka dni później w 

szkole nr. 11 ogłoszono u- 
roczysty apel. Dlaczego na-: 
gle apel? Co takiego bę­
dzie? — zastanawiały się 
wszystkie dzieci.

Na dużej przerwie sytua­
cja wyjaśniła się. Harcerze 
dostali listy od żołnierzy, 
którzy otrzymali ich podar­
ki. Ileż to było radości. Z 
zapartym tchem słuchali 
wszyscy słów listów żołnie­
rzy Kazimierza Piórkowskie­
go i Mariana Warchoła.

— Przez prawie pół roku 
przebywaliśmy na obozie — 
pisał K. Piórkowski — nie 
szczędziliśmy sił ani wysił­
ku w ćwiczeniach. Uczyli­
śmy się z chęcią, bo wie­
my, że całe społeczeństwo 
docenia nasz wysiłek. Do­
wodem tego było choćby 
tak serdeczne i przyjaciel­
skie powitanie nas w dniu 
powrotu. Dowodem tego 
był wasz podarek i miłe 
słowa listu.

Drodzy harcerze! Dobry­
mi wynikami w nauce i w 
pracy w drużynie harcer­
skiej przyczyniajcie się do 
zbudowania silnej naszej 
Ojczyzny. Życzę Wam suk­
cesów.

Żołnierz Marian Warchoł 
pisał, że też bardzo cie­
szył się listem harcerzy i 
prosi, aby jeszcze do nie­
go napisali.

U czn iow ie  
z D ąb ia  
hodują kwiaty
i rybki
W TYM ROKU w szkole 

podstawowej w Dą­
biu powstał gabinet przy­
rodniczy. Uczniowie zało­
żyli hodowlę kwiatów do­
niczkowych i akwarium.

W gabinecie jest rów­
nież dużo tablic obrazują­
cych. poszczególne części 
ciała ludzkiego, rozwój 
kwiatów i inne. Tablice te 
bardzo pomagają uczniom 
w nauce biologii.

Długo opowiadały sobie 
dzieci ze szkoły nr. 11 o 
swych przyjaciołach — żoł 
nierzach. Chciały koniecz­
nie poznać ich i dlatego 
postanowiły zaprosić na u- 
roczystość, na której ucz­
niowie klasy VII będą wstę­
pować do Związku Młodzie 
ży Polskiej.

Ponad 200 kg

złomu
za je d n y m

razem!
UBIEGŁY miesiąc był 

Miesiącem Budowy 
Warszawy i każdy uczeń 
szkół szczecińskich zobo­
wiązał się dostarczyć dla 
Warszawy 18 kg złomu.

W szkole TPD nr. 2 nie­
które klasy przyniosły już 
niemal wszystek złom, a in­
ne nie przyniosły jeszcze 
nic.

W klasie XI-b zbiórkę 
złomu zorganizowaliśmy ze 
społowo. W poniedziałek 
po lekcjach część uczniów 
naszej kłosy poszła szukać 
złomu w pobliskich gru­
zach. Przynieśliśmy tego 
niemało — ponad 200 kg 
połamanych prętów żelaz­
nych, kaloryferów, Nojwię- 
cej pracowali przy zbiórce 
kolega Banasik i Dobro- 
siński.

Grażyna Bodzioch.

Uroczystą

a k a d e m i ą
pow ita liśm y
Miesiąc
Przyjaźni
M iESIĄC Pogłębienie! 

Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej powitaliśmy uro­
czystą akademią. Po części 
oficjalnej wystąpiły nasze 
zespoły artystyczne. Dziew 
częta z klasy VI odtańczy­
ły „Jabłoczko" i „Kozaka", 
które bardzo się wszystkim 
podobały. Pierwszoklasi­
stom najbardziej podoba­
ła się radziecka bajka pt. 
„Strekoza i Murawiej", któ 
rej co prawda nie rozumia 
ły, ale stroje mrówki i ko­
nika polnego mówiły za 
siebie. Starszym bardzo 
podobały się też wiersze o 
walkach żołnierzy radziec­
kich, a najbardziej wier­
sze: „Na tamten brzeg" i 
„Do Polski", które dekla­
mowali kol. Elizerowicz i 
kol. Pawlak.

Jan Dekasiński
Szkoła Nr 11

jy r IEBYWAŁĄ uroczys- 
’  tość przeżywali n ie ­

dawno harcerze z Pałacu 
Młodzieży. Gdy zebrali 
się na uroczystość o t­
warcia nowego roku  p ra  
cy w  gabinecie harcer­
skim  koleżanka Regina 
Rutkowska zaczęła czy­
tać list. Wiecie od kogo? 
Od radzieckich p ion ie­
rów  z K ijow a. P isali, że 
bardzo cieszą się, źe 
szczecińscy harcerze na­
p isa li do nich, opisali co 
ro b ili w swoich druży­
nach w czasie w akac ji i  
pros ili by m łodzi szcze 
cinianie  napisali do nich  
o swoim życiu, nauce i  
pracy w Pałacu.

A le  nie ty lko  serdecz­
ny lis t dostali harcerze. 
Dostali też piękną fa n ­
farę. Och! ile  radości 
spraw ił podarunek. R y­
siek Berner „w yp róbo­
w a ł"  fan farę (patrz  
zdjęcie). Okazała ąi? do­
skonała! ;

¡Z 1LKA dn i temu ba- 
• Y  w i l i  w  Szczecinie ' 
goście radzieccy — poe 
ta u k ra iń sk i M iko ła j-Bet 
żan i  w łókn ia rz  z Mos­
kw y  — W ład im ir  A r-' 
batski.

Radzieccy goście nie  
zapom nieli też o naj-: 
młodszych obywatelach  
Szczecina. S potka li się , 
z n im i w  a u li szkoły  
TPD n r  1, gdzie długo 
i  serdecznie rozm aw ia li 
z dziećmi.

Na zdjęciu w idz im y , 
poetę Bażana w  rozmo­
w ie  z waszymi koleżan 
kam i i  kolegami.

„Uczennicą la“
grać będą
mali aktorzy
Pałacu Młodzieży
Z ' ' D Y  W E S Z Ł A M  d o  g o *  

binetu teatralnego Pa* 
łacu Młodzieży omawiano 
właśnie postacie występu* 
jące w sztuce „Uczennico 
l-a", którą przygotowuje 
ten gabinet. Uczestnicy 
siedzieli wokół dużego sto* 
łu i z uwagą słuchali słów 
instruktorki Dudkńwny.

Sztukę „Uczennica l-a" 
uczestnicy poznali na zaję­
ciach, omawiali zmiany, ja* 
kie zaszły w bohaterce 
sztuki -  Marysi Orłowef, 
Dziewczynki bardzo polubi* 
ły Marysię -  dziewczynką 
radziecką, toteż na pytanie: 
-  kto chce grać Marysię?, 
podniósł się wielki hałas. 
Każda chciałaby przedsta* 
wić na scenie kłopoty i ra* 
dości Marysi. Wybrana ma­
ła Lidka Wierzejewska z 
przejęciem czyta: „odejdź 
Sierjoża, jeszcze się z tobą 
pobiję, a już zapisałam się 
do szkoły".

Wszyscy z uwagą słucha* 
ją, a potem omawiają grę 
małych aktorów. Po próbie 
instruktorka zapoznała u* 
cze*stników z życiorysem 
największego artysty rosyj* 
skiego — Stanisławskiego- 

Jola M.



„Świetliki“ cheą slą aaiezyć wmM

mim
a ki ucz wiol i now y  

b io rą  za swe godło

SW1ETUKI" 
>

na próbę — wolała wysoka, ‘szczupła 
'brunetka wpadając do klasy.
„Świetlik«“  to zespól śpiewaczy zorganizowany 

przez id. Xcs vs szkole TPD nr 2. „Świetlików" jest 
sześć: Ała, frka, Lila, Róża, Krysia i Czesia (pospoli­
cie nazwana w szkole „Cece") -  akompaniaiorka 
(gra na fortepianie).

demię zaprosiliśmy żołnie­
rzy z jednostki wojskowej, 
z  którą nasza szkoła na­
wiązała współpracę.

W repertuarze „Świetli­
ków" — nazwę pochodzi o d  
ich ulubionej piosenki pt. 
„Świetliki" — są piosenki 
takie jak „Czardasz", „Wro 
cławskie tramwaje" i wiele, 
wiele piosenek radzieckich.

Młodzi
miczurinowcy
przygotowują się

do wielkiego 
zjazdu

je od niedawna, ma stosun 
fcowo duże osiągnięcia: 
występował na akademii 
szkolnej w związku z zebra 
niem wyborczym do koła 
TPPR, na wieczorku poświę 
conym Miesiącowi Pogłębię 

ROJEKTOWANY zjazd nia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej. Zespół wystąpił 
też na akademii z okazji 
10 rocznicy powstania Woj­
ska Polskiego. Na tę aka-

Na pytanie jakie plany 
mają na przyszłość „Świe­
tlik i" odpowiedziały chó­
rem: Musimy nauczyć się 
dużo piosenek radzieckich, 
bo są bardzo ładne i bar­
dzo je lubimy. Chcemy też 
uszyć sobie jednakowe bia 
łe bluzeczki z wyszytym klu 

Pomimo, ie  zespół istnie czem wiolinowym i jednako

Zespół powstał na po­
czątku tego roku szkolne­
go. Solistką, a jednocześ­
nie kierowniczką, jest Ala 
Jurewicz.

młodych przyrodników 
w Warszawie prawdopodob 
nie nie odbędzie się. Mło­
dzi przyrodnicy spotkają się 
na zjazdach w poszczegól­
nych województwach. Na­
tomiast wielki zjazd przo­
dujących młodych miczuri- 
nowców przewidziany jest 
na koniec września przy­
szłego roku. Do tego zjaz­
du przygotowywać się będą 
młodzieżowe kółka przyrod­
nicze przez cały rok, aby, 
podczas centralnej wystawy 
z okazji zjazdu wykazać 
się nowymi osiągnięciami.

we granatowe spódniczki, 
no a poza tym mamy jesz­
cze inne plany, ale jakie, 
to na razie tajemnica.

„Świetliki" widocznie 
przez skromność nie powie 
działy, że żyją w wielkiej 
zgodzie i są bardzo chęt­
ne do pracy.

Magda Burzyńska
szkoła TPD nr 2

Natasza gra w film ie
W Y S O K A ,  m ło d a  p a n i z  u w a g ą  p rz y g lą d a ła  su; b a .  

w ią c y m  s ię  n a  je d n y m  z  m o s k ie w s k ic h  b u lw a r ó w  
d z ie c io m . P o  c h w i l i  p o d e s z ła  d o  ja s n o w ło s e j d z ie w ­
c z y n k i z c z e r w o n y m i w s ią ż  ka n n i w  w a rk o c z a c h .

W  Wiśle 
powstanie
miasteczko
dziecięce
T> REZYDIUM Wojewódz­

kiej Rody Narodowej 
w Słafinogredzie postano­
wiło wybudować dla dzieci 
śląskich nowe, piękne mia­
steczko dziecięce, wzorowa­
ne na radzieckim Arteku. 
Będzie ono wybudowane 
najprawdopodobniej w Wi­
śle, gdzie przez cały rok sq 
bardzo sprzyjające warunki 
wypoczynku.

W nowym miasteczku bę­
dzie wiele urządzeń, uprzy­
jemniających dzieciom po­
byt, a więc kino, teatr, ba­
sen kąpielowy, obszerne 
świetlice, a może nawet i 
kolejka, którą będą obsłu­
giwały same dzieci.

— J a k  s ię  n a z y w a s z  
d z ie w c z y n k o ?

— N a ta sza .
— A  i łe  m a sz  la t?
— C z te ry  i  p ó ł — o d p o ­

w ie d z ia ła  d z ie w c z y n k a  
W k ró tc e  p a n i —  k tó ra  o k a ­
za ła  s ię  p r a c o w n ik ie m  m o ­
s k ie w s k ie j w y t w ó r n i  l i l -
rn ó w  d z ie c ię c y c h  —  s ie d z ia ­
ła  w  m ie s z k a n iu  p a ń s tw a  
Z a s z c z y p in ó w  i ro z m a w ia ła  
z  m a m u s ią  N a ta s z y  o ty m .  
że s z u k a  m a ły c h  a k to r ó w  
do n o w e g o  f i lm u .

P o p e w n y m  czas ie  N a ta ­
sza z  m a m u s ią  z o s ta ły  za­
p roszone  d o  s tu d ia  f i lm o w e  
go. M ą d ra ,  o d w a ż n a  i  
g rze czn a  d z ie w c z y n k a  ta k  
b a rd zo  p o d o b a ła  s ię  k o m i­
s ji,  że  p o w ie rz o n o  j e j  g łó w  
na r o le  w  f i lm ie  „ B y ła  so­
b ie  d z ie w c z y n k a " .

T a k i b y ł  p o c z ą te k  k a r ie r y  
f i lm o w e j N a ta s z y  Z a s z c z y - 
p in y ,  k tó r ą  z n a c ie  n a  p e w ­
no w s z y s c y  z  d ru g ie g o  j e j  
f i lm u  „U c z e n n ic a  la " .

W ó w cza s  b y ła  to  ju ż  d o ­
ś w ia d c z o n a  a k to r k a  n o  i  
u c z e n n ic a  I I  k la s y  w  rz e c z y  
w is to ś e i. B o la  M a ru s i O r ło  
w e j n ie  s p ra w ia ła  j e j  t i u -  
du , g d y ż  N a ta s z a  sam a  b y ­
ła  b a rd z o  d o b rą  u c z e n n ic ą  
i  n ie  m ia ła  t r ó je k .

Z d ję c ia  do  te g o  f i lm u  b y  
ły  r o b io n e  w  r ó ż n y c h  m ie j  
s c o w o ś c ia c h  Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k ie g o . Lecz. d z ie c i b io  
rące  w  n im  u d z ia ł n ie  t ra ­
c i ły  czasu . M ia ły  n o r m a ln e  
z a ję c ia  s z k o ln e .

Z n a c z n ie  t ru d n ie js z ą  r o lę  
m ia ła  N a ta sza  w  f i lm ie  
..O ne m a ją  O jc z y z n ę " .  Z a  
n ią  to  o t r z y m a ła  m e d a l od  
P re z y d iu m  R a d y  N a jw y ż ­
szej Z S R R .

O b e c n ie  N a ta s z a  Z a s z c z i-  
p in a  c h o d z i ju ż  d o  7 k la s y  
i  w  d a ls z y m  c ią g u  o t r z y ­
m u je  sam e  p ią t k i  i  c z w ó r­
k i .  N ie  w ie  je szcze  k im  
c h c ia ła b y  z o s ta ć  w  p rz y s z ło  
ś c i,  a le  i  o n a . ta k  ja k  
w s z y s tk ie  d z ie c i ra d z ie c k ie ,  
p a t r z y  z  u fn o ś c ią  w  p r z y ­
sz łość. W s z y s tk ie  d r o g i s to ­
ją  o t w a r t e  p rz e d  n im i .  M o  
gą  w y b ie ra ć .

O fic e r F o rn a lik  opow iada ł

9 bojach. S pracy
naszych żołnierzy
My  UCZNIOWIE szkoły TPD nr ó im. Hanki Sa­

wickiej chcemy podziękować oficerowi Wojska 
Polskiego — Fomerfikowi za przybycie 12 października 
do naszej szkoły.
Oficer Fornalik opowia- Zadawaliśmy oficerowi 

dał nam o utworzeniu różne pytania np. jak żoł- 
I Dywizji im. Kościuszki na nierze wałczyli o Szczecin 
terytorium ZSRR, o jej wal- i Kołobrzeg -  na które 
kcich przy boku Armii Ra- długo i ciekawie odpewia- 
dzieckiej i o życiu żołnie- dół nam. Z twarzy uczniów
rzy w Polsce Ludowej.

Gazetka
ścienna
to ładna

Gzdoba klasy
I )  RZECHODZĄC przez 

korytarz w szkole TPD 
nr 2 zajrzałam do klasy 
Vlllb i stanęłam zdumiona. 
Na ścianach wisi pięć bar 
dzo ładnych gazetek ścien­
nych o różnej tematyce. 
Na pytanie komu klasa 
zawdzięcza taką ładną o- 
zdobę odpowiedziano mi: 
naszemu zespołowi dekora 
cyjnemu. A zespół ten to 
Irka Pilks i Sława Ołtarzew 
ska.

Brawo dziewczynki! W i­
dać, że dobrze rozumiecie 
swoje obowiązki.

Jola Myszakow

można było odczytać wiel­
kie zainteresowanie, a na 
wet nasi najmłodsi kole­
dzy i koleżanki z I klas słu 
chali pilnie, bo wielu z 
nich pierwszy raz słuchało 
tyle ciekawych rzeczy o na 
szym wojsku.

Długo oklaskiwaliśmy 
mówcę i wznosiliśmy okrzy 
ki na cześć Wojska Po! - 
skiego i Armii Czerwonej. 
Dzień ten wszystkim ucz­
niom utkwił w pamięci i 
postanowili jeszcze bar­
dziej zacieśnić więź z jed­
nostką wojskową oficera 
Fornalika.

Barbara Wojtasik 
kl. Via

Kupujemy książki

O  ZB Y S ZK U -B U M E LA N C iE

M A M O !  ś m ie r te ln ie  je s te m  c h o r y !
■“ T a to !  ja  d z is ia j  p e w n o  u m rę !

T a to !  id ź  p rę d z e j p o  d o k to r ó w !
M a m o !  n a ty c h m ia s t  z a m ó w  t r u m n ę !

T a k  m o c n o  Z b y s z e l la m e n to w a ł 
U p a rc ie  n ie  ch c ą c  .ść do  s z k o ły ,
A ż  w re s z c ie  o jc ie c  s ię  z l i to w a ł 
M y ś la ł ,  że  s y n  n a p ra w d ę  c h o ry . . .

Z b y c h  n ig d y  le k c j i  n ie  o d r a b ia ł  
D o  s z k o ły  zaw sze  sze d ł bez  z a d a ń  
C h o ro w a ł w ła ś n ie  w te d y ,  g d y  b y ła  k la s ó w k a  
P r z y  s o b ie  n ig d y  n ie  m ia ł  p ió ra  n i  o łó w k a  
W  z e s z y ta c h  n ic  n ie  b y ło  t y lk o  sam e  k le k s y  
K r ę c i ł  s ię , p rz e s z k a d z a ł n a  k a ż d e j p r a w ie  le k c j i

C zę s to  k o le d z y  m ó w ią :c h c e s z  to  p o m o ż e m y  s 
N a jt r u d n ie js z e  z a d a n ie  la z e m  r o z w ią ż e m y  
Z b y c h  n a  to  cza su  i  o c h o ty  n ie  m a ...
W s z y s c y  t a k im  p o w ie m y :  d o w id z e n ia !

N ie  c h c e m y  m ie ć  w ś ró d  s ie b ie  b u m e la n tó w ,  le n i  
B o  n ie  m a m y  o c h o ty  z a  n i  c l i  s ię  r u m ie n ić !

(W ie rs z y k  n ie z n a n e g o  »au­
to ra ,  k r ą ż y  w  o d p is a c h  w  
s z k o le  n r . . .  z g a d n ijc ie  ja  
k ie j) .

Dziewczynkom
„Książeczkę Jasi“
chłopczykom
„ O i  ci we 
niedźw iadki“
P IL A  przedszkolaków i 

dzieci młodszych uka­
zały się ostatnio nakładem 
„Naszej Księgarni" nowe 
ilustrowane książeczki.

Jak drukuje się książkę 
— można się dowiedzieć z 
książki S. Marszaka o ta ­
kim właśnie tytule. Małe 
dziewczynki zainteresują 
się -  „Książeczką Jasi“ , 
Natalii Zabiłej. Również 
dia dziewczynek przezna-- 
czona jest książka „S ło­
neczny dzionek" L. Worcn- 
kowej. Książkę „W rodzin­
nej wiosce" Lucyny Krze­
mienieckiej — chętnie prze-: 
czytają dzieci, zarówno z 
z miasta jak i ze wsi.

Wznowiono również wy­
dania wyczerpanych już 
książek, a mianowicie 
śmiesznego „Plcstusiowego 
pamiętnika" Marii Kownac­
kiej, ludowej bajki węgier­
skiej „Chciwe niedźwiadki" 
(gr. 75) oraz „Dziupii",

Witeiego Bianki.
Z serii „Poczytaj mi ma­

mo" wyszła ostatnio nowa 
książka M. Puczkówny 
„I ja się myję". Zbiór no­
wych wierszy S. MarszGka 
ukazał się pięknie ilustro­
wany wesołymi rysunkami 
przez Ha-Gę.
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POPRAWIŁ SIT

T T  CZEŃ klasy Va
szkoły podstawowej 

w Dąbiu  — B urn ick i, 
znany b y ł z tego. że lu

b ił się b ić z kolegami i  
zachowywać niegrzecz­
nie. A  teraz B u rn ick i 
zupełnie się zm ienił. 
Z m ien ił się dzię­
k i kolegom i  na­
uczycielom, którzy wcią 
gnęli go do pracy spo­
łecznej. B u rn ick i poma­
lował wszystkie s to lik i 
w gabinecie p rzyrodn i­
czym, s to lik i nauczyciel 
skie. tablice w  klasach 
itp . Podciągnął się ta k ­
że w  nauce, (ds)

PROCARZE

" \T  IE S ZK A JĄ C  blisko
-L’ -*-szkoły n r  18 zau­

ważyłam, że niektórzy  
uczniowie te j szkoły za 
chowują się ja k  chuliga  
ni. W y b ili np. w  je d ­
nym  mieszkaniu szybę, 
a często także strzela ją  
z procy do lam p u licz­

nych, tłukąc je.

Mimo, że zbiórka zło­
m u przebiega w  te j 
szkole sprawnie to jed ­
nak uczniowie nie zaw­
sze zdobywają go ucz­
c iw ym i sposobami —  za 
bierając innym  szkołom  
lub z wozów zbieraczy.

Czy Rada Drużyny  
nic o tym  nie wie? (mk)

TO NIEŁADNE

O K LA S IE  V i l la  szko 
ly  TPD  -  2 panuje

ogólna opinia klasy jed  
ne j z najgorszych w  
szkole. Z a jrzy jm y  jta, 
przerw ie do te j klasy. 
V/ końcu sali coś się kot 
lu je . Co to? Cztery 
dziewczynki (tak dziew  
czynki) uczepione jedna 
drugie j, trzym a ją  się za 
włosy i  tarzają po k la ­
sie. Przewrócona ła w ­
ka, papiery i śmiecie na 
środku klasy żałośnie 
spoglądają na szamoczą 
ce się dziewczynki.

Czy to tak  ładnie?
(hz)

TJP ł, T  û,~i l

„M a łe g o  K u r ie r k a “

ais l i  ii® wsifetli
i /  LUB Korespondentów Pałacu Młodzieży rozpoczął 
« V swoje zajęcia. Z nowym zapałem zabrali się kores­
pondenci do pracy. Przyszło wielu nowych uczestni­
ków, mamy nową instruktorkę i nareszcie długo ocze­
kiwany własny gabinet.

Męskiej, szkoły nr, 11, 
szkoły na Gumieńcoci> 
nr. 22, TPD-6, Dlaczego 
milczy szkoła TPD nr. 1? 
Czy nic ciekowego me 
zdarza się w szkole Ćwi­
czeń, czy nie mc o czym 
pisać w Technikutp Bu­
dowy Okrętów?

Czy ty lko
21 entuzjastów 
chemii Jest •
w Liceum 
Pedagogicznym
q  j ENTUZJASTÓW che 
/¡¡j |  mii -  przeważnie z 

klas pierwszych zrze 
sza kółko chemiczne przy 
Liceum Pedagogicznym. Te 
gorccznym tematem pracy 
kółka jest spalanie i utle­
nianie różnych substancji. 
Zagadnienie samozapalno­
ści na przykładach świecy, 
fosforu i potasu kółko ma 
poza sobą. Najgorzej było 
z tym potasem, bo jakże 
można mówić o samoza­
palności bez potasu? Ale 
z pomocą przyszedł nam 
gabinet chemii Pałacu Mło 
dzieży, który dostarczył po 
tasu.

Kółko chemiczne zamie­
rza zorganizować wyciecz­
kę do zakładu przemysłu 
chemicznego, by jeszcze 
bardziej pogłębić i rozsze­
rzyć swą wiedzę w rej dzie 
dżinie.

Plan wspaniały. Ale dla 
czego kółko chemiczne sku 
pia tylko uczniów klas 
pierwszych. Czy wśród ucz­
niów klas II i III nikt nie 
interesuje się chemią? A 
gdzie są zeszłoroczni ucze­
stnicy?

Bożena Krasińska

Hici, p ióra, 
apteczka
i inne rzeczy 
są w punkcie

W  JEDENASTOLETNIEJ 
' '  Szkole Żeńskiej u- 

tworzyłyśmy punkt Młodzie­
żowej Brygady Służbowej. 
Jest to szafa, w której znaj­
duje się wszystko có może 
być naszym uczennicom 
potrzebne w szkole. Są 
więc igły, nici, -agrafki, no­
życzki, pióra, stalówki, ze -. 

szyty, klej, apteczka ¡tp. j

Ewa Białous. ‘

Zajęcia w naszym Klubie 
są bardzo ciekawe. Czyta­
my i poprawiamy swoje ko- 

Na pierwszych zajęciach respondencie, opowiadamy 
ustaliliśmy sobie pian pra- co się wydarzyło w szkole, 
cy. Umieściliśmy w nim m. zastanawiamy się czy warto 
in. wydawanie gazetki „Eks o tym pisać. Instruktorka, 
pres Radości“ , w dalszym dziennikarka „Kuriera” , o- 
ciągu będziemy wspóipra- powiada nam o pracy 
cować z redakcją „Małego dziennikarskiej (wielu z nas 
Kurierka , a ponadto za- chce studiować dziennikar- 
planowaliśmy wydawanie stwo), o pracy drukarni 
co miesiąc w Pałacu wzo- może niedługo wybierzemy
rowej gazetki ściennej. W 
tym roku czynny będzie ra­
diowęzeł patacowy, który 
będziemy obsługiwać.

się tam na wycieczkę.
Praca w Klubie Korespon­

dentów jest bardzo intere­
sująca i myślę, że wielu 

Klub Korespondentów uczniów różnych szkół pod- 
miał mieć reprezentan- stawowych i zawodowych 
tów ze wszystkich szkół, będzie z nami współpraco- 
tymezasem mamy tylko wać. Na pewno nie pożafu 
przedstawicieli ze szkoły ją tego.
TPD-2, 11-łatki Żeńskiej, Magda Burzyńska

Sygnał bezpieczeństwa
\ /T  A Ł Y  Romcio jedzie 
-k^Tpo raz pierwszy w  

życiu sam jeden kole ją  
z Choszczna do Szczeci­
na do swej babci na wa 
kacje. Przy wsiadaniu  
m ów i do konduktora.

— Proszę pana konduk  
tora, mama kazała pana

Rodzicom 
i szkole 
zawdzięczamy
gabinet
jęz. rosyjskiego 
i świetlicę

m  N A S Z E J  s z k o le  o d b y -  
w  ła  s ie  -u ro czys to ść  

o tw a r c ia  g a b in e tu  je z  r o ­
s y js k ie g o  i  ś w ie t l ic y  
Z M P - o w s k r e j .  A b y  u p a ir . ie t  
n ić  te n  d z ie ń  u r z ą d z i ły ś m y  
a k a d e m ie  n a  k t ó r ą  p r z y b y ­
ło  w ie le  g o ś c i. P ie rw s z ą  cze 
ś c ią  u ro c z y s to ś c i b y ły  w y ­
b o r y  d o  n o w e g o  z a rz ą d u  
s z k o ln e g o  k o ła  T P P -R .

T o , że m a m y  g a b in e t  i  n o  
w ą  ś w ie t l ic e  z a w d z ię c z a m y  
n a s z y m  ro d z ic o m , k t ó r z y  o -  
k a z a l i  n a m  p o m o c  m a te r ia ł  
n ą  w  u rz ą d z e n iu  ś w ie t l ic y ,  
i  d y r e k t o r o w i  Z ió łk o w s k ie ­
m u ,  k t ó r y  d o d a w a ł n a m  o tu  
c h y  do  p ra c y .

U ro c z y s te g o  o tw a r c ia  ga ­
b in e tu  d o k o n a ł p r z e w o d n i­
c z ą c y  Z a rz ą d u  W o je w ó d z ­
k ie g o  T P P -R . G o ś c ie  o g lą ­
d a l i  z  p o d z iw e m  n a sz  g a b i 
n e t ,  w  k t ó r y m  z n a jd u je  s łe 
p ię k n a  b ib l io te k a  l i t e r a t u ­
r y  r o s y js k ie j ,  w y s ta w a  P a w  
ło w a , b ib l io te k a  Z M P ,  c ie ­
k a w e  cza s o p is m a  i  w y s ta w a  
g a z e te k  ś c ie n n y c h .

E w a  B ia ło u s
J e d . S z k o ła  Ż e ń s k a

pięknie pozdrowić i  pro 
si, żeby pan był tak do­
bry i  powiedział mi. kie 
dy będzie Stargard.

— Owszem, owszem, 
m ój m ały  — przyrzeka 
konduktor.

N iestety konduktor za 
pom niał o tym  przyrze­
czeniu i  przypomniał so­
b ie  małego pasażera do­
piero gdy pociąg ruszył 
ze stacji w  Stargardzie i 
znajdował się w pełnym  
biegu zą miastem. Nie 
nam yślając się długo 
kondukto r pociąga za ha 
mulec i  wstrzym uje po­
ciąg. Pasażerowie są mo 
cno zaniepokojeni widząc 
konduktora przebiegają­
cego w  szybkim tempie 
cały pociąg w  poszuki­
w an iu  małego Romcia, 
którego znajduje wresz­
cie śpiącego smacznie w  
swoim przedziale.

— No m ały, wstawaj 
prędko! jesteśmy w Star 
gardzie! — woła konduk 
to r.

— O dziękuję, panie 
konduktorze. Mamysia 
pozwoliła m i zjeść pierw  
sza bu łkę z szynką w  
Stargardzie.

W S Z Y S T K O  
W  P O R Z Ą D K U

M a ła  I r e n k a  siedzi p r z y  
s to le  i  k r e ś l i  n a  k a w a łk u  
p a p ie r u  ja k ie ś  h ie ro g li f? / -

— Co t y  ro b is z  I re n k o ?
— J a  p iszę  l i s t  d o * X a ro i-  

k a .
— A le ż  p rz e c ie ż  t y  n ie  u -  

ra ie s z  je szcze  pisać m o je
d z ie c k o ,

t — T o  n ic  n ie  szkodz i, K a  
1 r o le k  te ż  n ie  ?im ie c z y ta ć .

Ki %*** & 
w \*a ec m

w in ?

I ESI w Związku Kc- 
dzieckim takie niepi­

sane lecz ściśle przestrze­
gane prawo, że wszystko 
co najlepsze -  dla dzie­
ci.

Dziecięce sanatoria, do­
my wypoczynkowe, pionier 
skie obozy umieszczane są 
w najpiękniejszych okoli-- 
cach, szkoły — w najlep­
szych budynkach. Żłobki i 
przedszkola otrzymują naj 
bardziej pożywne I świeże 
produkty, dziecięce skie o y 
— najlepsze r -

W Leningradzie jest 
sklep „Dziecięcy świat", 
Można w nim kupić wszy­
stko i dla niemowlęcia i 
dia 15-letniego podrostka. 
W tym sklepie . leningrad- 
czycy kupują wyprawkę i 
pierwsze długie spodnie, 
smoczek i teczkę do szko­
ły. Ten wspaniale zaopa­
trzony sklep odwiedza co­
dziennie ponad 5 tysięcy 
klientów. Personel z uwa­
gą wysłuchuje życzeń ku­
pujących, przekazuje je 
kierownictwu, a nawet fa­
brykom, z których otrzymu 
je towary.

Na IV piętrze znajduje 
się sala „dziecięca", w  

której pod troskliwym o- 
kiem zatrudnionych tam o* 
piekunek i wśród królestwa 
zabawek — matki zostawia 
ją swe pociechy i spokoj­
nie robią zakupy w  skle­
pie. Wszystko w tym „dzie-- 
cięcym świecie** mówi o 
trosce jaką państwo ota­
cza dzieci — swoje szczę­
ście i swoją przyszłość.

Wystawa
książek
pisarzy 
radzi er k ich
w IPB nr. 2
W ZWIĄZKU z trwają­

cym Miesiącem Po­
głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w gabinecie 
jęz. rosyjskiego w szkole 
TPD nr 2 została otwarta 
wystawa ksia.żek pisarzy ro 
syjskich i radzieckich. 
Książki tych pisarzy tluma 
czonę na język polski cie­
szą się wśród uczniów wisi 
kim powodzeniem. Kupują 
je chętnie, a potem z za­
interesowaniem czytają 
swoje zakupy i z zapałem 
o nich dyskutują.

M. B.



Pałacowe Z O O
PAŁAC Młodzieży ma 

własny zwierzyniec, w 
którym sq różne ładne 
zwierzęta. Marysi iezier- 
skiej najbardziej podobają 
się białe króliczki, które 
stale karmi marchewka, 
pietruszka i liśćmi z ka­
pusty.

Janusz Krasiński bardzo 
lubi sarenki, które już zna­
ją go i jedzą z jego ręki. 
Januszek codziennie przy­
chodzi do zwierzyńca i ba­
wi sie z sarenkami.

W zwierzyńcu sq także 
ładne świnki morskie, du­
ży dostojny bociek, kozy, 
nutrie i wiele innych ład­
nych zwierzątek.

Przychodzą tu stale dzie­
ci, które przynoszą swoim 
ulubienicom smakołyki i 
karmią je najczęściej z rę­
ki.

Ale na pewno wiele z 
was pałacowego zwierzyń­
ca nie widziało. Tych 
wszystkich dzieci Pałacu 
serdecznie zapraszają.

Do koła
sportowego
należą

najlepsi
p  RZY SZKOLE pow- 
■ szechnej w Dąbiu ist­

nieją koło sportowe, do 
którego należę jedynie naj 
lepsi uczniowie. Dlatego 
też każdy uczeń stara się 
uczyć jak najlepiej, aby 
należeć do koła sportowe­
go.

o  ♦  mmmEui m r t o u v  ♦  ♦
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KONKURS RYSUNKOWY

RUCHOMY
NAPIS99

NA RYSUNKU widzimy' 
dzieci, które przygotowuję 
się do występu na akade­
mii. Maja one tak się u- 
stawić na scenie, aby z ta 
blic, które każde z nich 
niesie, utworzył się rucho­
my napis.

Zgadnijcie, jaki to ma 
być napis!

(Kto chce brać udział w 
losowaniu nagród, niech 
przyśle rozwiązanie do 15 
listopada br.)

Rozwiązanie
k rzyżówk i

Z  P O P R Z E D N IE G O  
N U M E R U

K R Z Y Ż Ó W K A  o k a z a ła  s ię 
t r u d n a ,  b o  t y lk o  t rz e c h  c zy  
t e ln ik ó w  n a d e s ła ło  p r a w i­
d ło w e  r o z w ią z a n ia :  A n ­
d rz e j P r a x m a je r ,  S ta n is ła w  
L e ś n ia k  i  Z o s ia  J a g ie łło .  
P rz e s y ła m y  im  n a g ro d y  
k s ią ż k o w e .

W ie m y  Już kto
został harcerskim

mistrzem s p o r ty
ORZED kilkoma dniami uroczyście zakończono Miej­

skie Harcerskie Igrzyska Letnie. 1.200 harcerzy i 
harcerek ze wszystkich szczecińskich drużyn walczyło 
o pierwsze miejsce w sporcie.

Naczelnym hasłem har- A oto zwycięzcy: 
cerzy było: „Sport dopeł­
nieniem nauki". Podczas 
walk na boiskach, bież­
niach i na pływalniach, 
które trwały przez całe la­
to, wyłoniono 236 finali­
stów, którzy wyłonili spo­
śród siebie mistrzów na 
1953 rok.

Wyścigi kajakowe: para
Smotrycka — Szeska, chłop­
cy:* Sajdak — Pasich.

Tor przeszkód — Edward 
Guzek, wśród dziewczynek 
Sikorska.

Samorządzie
uczn iowsk i !

Chcemy grac
w szczy p io rn iaka

OZKOLNE Koło Sporto- 
'  } we przy Liceum Peda­

gogicznym postanowiło ucz 
cić Miesięc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej i 36 rocznicę Rewolu­
cji Październikowej — no­
wymi osiągnięciami w spor 
cie.

Codziennie więc odbywa 
jq się treningi koszykówki. 
Boisko siatkówki też nie 
jest puste, młodzież przy­
gotowuje się do turnieju w 
siatkówce. Trenuje też szta 
feta olimpijska, sekcja lek 
koatletyczna.

Dziewczynki chciałyby 
trenować ulubionego szczy 
piorniaka, lecz niestety na 
sze boisko nie jest odpo­
wiednie do szczypiorniaka. 
Wprawdzie z części boiska 
zabrano żużel, ale dużo 
go tam jeszcze leży. A my 
koniecznie chcemy grać w 
szczypiorniaka, Samorzą- 
diie Uczniowski!

Lila Chmielewska

Piłka ręczna — 1) szkoła 
nr. 18, 2) szkoła nr. 28.

Rowerki wodne: 1) Kozi-
kowski, 2) Gitlic.

Pływanie: 1) Kubicka.

Zwycięzcy otrzymali dyplo­
my i cenne nagrody. Obec­
nie wszyscy harcerze Szcze­
cina pilnie przygotowują 
się do Igrzysk Zimowych.

Chłopcy
ze S zko ły  M ęskie j 
p iln ie  trenow a li

do Masowego
Wieloboju
Sportowego
W X ROCZNICĘ powstać 

nia ludowego Wojska 
Polskiego w Jed. Ogóln. 
Szkole Męskiej uczniowie 
pilnie trenowali do Maso. 
wego Wieloboju Sportowe-* 
go o nagrodę Marszałka 
Polski Konstantego Rokos-i 
sowskiego.

Ukończyliśmy już konku-i 
rencję wieloboju, rzut gra. 
natem i tor przeszkód, zdo-r 
bywajqc w 90 proc. o d z n a . 
ki SPO i BSPO.

Pilnie trenowaliśmy do 
marszów jesiennych. We 
współzawodnictwie między, 
klasowym przoduje klasa 
Xl-b.

Benedykt Godlewski, 
klasa VIII.

Nie tak  się zb iera

M A K U LA TU R Ę !
'"PO  M A M A  — na ścia bili? Zrobili, nawet dużo, 

nie wisi duży napis, ale eksponaty nadały się 
złożony z czarnych, pisa- tylko na... makulaturę. By. 
nych na białym kartonie 'i- ły niestarannie wykonane 
ter! Gdzie jesteśmy? W I i tematycznie nie odpo- 
klasie? Przecież tak się pi- wiadały I klasie, 
sze tylko w klasie I.

Koleżanki i koledzy — to
(o prawda, ale my zo- bardzo ładnie, że staracie 

wędrowaliśmy do pracowni się pomóc w zbiórce ma. 
pedagogicznej Liceum Pe- ku|atury, lecz na to prze. 
dagogicznego, gdzie mie- 2nac2a 5ię stare, niepo. 
ści się wystawa pomocy trzebne zeszyty, gazety i 
naukowych jęz. polskiego czasopisma, ale nigdy nie 
dla klas pierwszych. Cze- pomoce, które m iał/ słu. 
go tam nie ma! żyć waszym przyszłym wy.

Na stolikach leżę zeszy- chowankom. 
ty i zabawki wykonane Bożena Krasińska
przez uczniów klasy I Szko 
ły Ćwiczeń. Oparty o śsća- 
nę obrazek przedstawia 
truskawki nęcące z daleka 
swq czerwienię. Dalej — 
śmieje się Adelka, a o- 
bok elementarzowe gęsi 
Agatki idę do korytka. Na 
innym stole leży seria ilu. 
stracji do „Bajki o pstrej 
kokoszce". Są też loteryjki 
literowe i sylabowe ukła­
dające się w zdania.

Brawo koleżanki klasy 
łVb, które wykonały porno-: 
ce, ale.

Tylko 8 uczennic z 22 o . 
sobowej klasy przygotować 
ło swe prace na wystawę.

Uśmiechnij się
T A K  T O  Z  B L I Ź N I A K A M I

—  A le ż  A d a s iu  d la c z e g o  
t a k  b a rd z o  p lą cze sz  — p y ta  
ta tu ś  je d n e g o  ze s w y c h  m a  
ły c h  b l iź n ia k ó w .  '
—  B o  m a m a  w y k ą p a ła  
m n ie  d r u g i rraz 1 m ó w i ła ,  że 
ja  je s te m  T a d z io .

Czy pozostał! nłe nie zro- [ slet

C Z Ę Ś C I C I A Ł A

—  D z ie c i w y m ie ń c ie  m l  
c z ę ś c i c ia ła ,  k t ó r e  c z ło w ie k  
m a  p a rz y s te .

—  R ę ce , n o g i,  u s z y . 
o c z y -

J u r e k  —  D z in r W  w m m


